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P r s y  m ecie.
^5’śug PoJsko-nietniilecki ° Posiadanie’ Gór-

. ł̂ s*ta dobiega do kre&n Niebawem -statu-emy
" w e ,  a raczej już stanęliśmy, ® Je przypuśti- 

.zc 2awoa}o'wt»0a jeszcze po części ale miano to 
N a r ! ^ ^ Zirysac^  luż w ie rn a ,  aecyzja Raay Li­
ty v ż W Ł°s ‘̂in e zmian przyjęta przez Radę 

Gfzewodiiczący Rady Ligi Narodów wi- 
‘ IshL̂  p^zegjaj j„ż Brandowi, jako przewodrń- 
J  , ; r dy Najwyższej, notę w sprawie opinii o 

liWła ■I? egÎ  Śląska, o której czynniki oficjalne, 
*9*^0 francuskiego Ministerstwa spraw za- 

2acłicwu3£ najgłębsze milczenie. O głosi 
htjjig J 1 ^odziewane jest dopiero fta Redzielę lub 
&°*OzunV e ^or o Lloyd George j Etnami dojdą do 

o r^ Uia 20 d°  sposobu P^omuigł?" ania i wyko- 
Sąu ^  czeRla Rady Ligi Naroaów. Pod tym wzglę- 
1 leszcze wykluczone niespodzianki, bo
^Iła  s i p^  Wle®ci» że ieszcze w ostatniej chwili wy- 
'iąą ^ ^  a‘ęd/»' Londynem a Paryżem różnica 

. Jf tylko w kwestjach . formalnych, znajpc 
* ^ 0  • ie°S1 u liaS USDCSobienie Premiera angiel-
S a s ld  i,g?  konsekwentną wolę pozbawienia, nas gór 
Węąie Pe^ rł̂ ? ? ^ tw mineralnych, n’e możemy; mieć 
\  nasta^°° ^ CZy ip0(S względem merytorycznym 
^ w i^ p ^ L 2”11*519 n‘d naszą niekorzyść, albotewieczeriw, sprawy.

nowe
N<1 <iwył

^Pew nc^*3̂ 6 ^^chczaisowych danydh, zdaje się 
Prywatne doniesienia rozmaitych ko-

fów P h T rZy Pc'm:‘m° „absolutnei“ dyskrecji 
tkw -y . k Zdołali dowiedzieć się pAawie o

a dość ściśle określają treść de-
Seuewslf opinii> międzynarod swego zgromadze- 

ściska fc° 0- ^  zatem sprawa narazłe tak stoi, 
^ r r y  ktńn>. ° trZ' mać Pszczynę i Rybnik, a wSęc 
W -nie’bvł CC<̂ ° swego polskiego charakteru -ni- 
I E  7v -’vUp ,PPdawane w wątpliwości, a nadto Ka- 

^  sa^e , r V+ Pow.at bydoniski. wszelako
i-Ublin y Tarnowsicie Góry i część powia 

Jest Łat ™ rzekomo z njiastem Lublińcem, 
y  ńiepods^i1 t^ CZ4 stanówcŁO już pev.mą, że za- 

ttpadfego1 C1 okręgu przemysłowego, broniona 
óami D rS ^ Z ^Popieraru wszelkiemi

ggZbięie' Angiję, została przełamana, Wynika
/^ ■ R arP  “ ^ o w e s o  komunikatu ogłoszonego 

można h, iktÓry w tej kwestji tak się y y ra -  
^^-buzostaw iar ustanowić takiej granicy, która 

l W ,  , na tery to rjp i przyznanem Polsce
fflPfe. ^ k ą J . miCs, ńców, którzy głosovrali za Nlem 
więcei zrłflvl^- ^ ada Lłsi mogła wobec, tego 

ższe okolicy 1. ty k̂f'. usiłować zredukować po- 
“ DroicVtn-a^Ci do miW u tT1̂ przystosowuje Jró 

do rezultatń ?ra™&k' możliwie jak najdokła-
auzona zenHhi I,leb’scytu- Link s rB1 czua przc- 

w fen snn a k 6 Z wyraełdonymi warunkami mu- 
^ le j  mięazV'toP prz6ciąć obszary pozostające w

1 przem ,- s ło w ^ . ^ wzaiemnei pod wzs'^"

Dotąd opinja IJgi, jakkolwiek niezgodn z reiznlta 
j tami'plebiscytu, w myśl którego cale zagłębie przemy 

słowe winno było przypaść Polsce, nie narusza je­
dnak samej zasady tostanowień Traktatu Wersalskie­
go. To natomiast, co następuje dalej w komunikacie 
Ligi, żadną miarą z Traktatem pogodzić się nie da. 
Oto czytamy, że utworzenie nowej grancy na obsza­
rze, który rozwijał się gospodarczo w  jednym i tym 
samym systemie Politycznym i przemysłowym, mo­

głoby mjeć k a ta s tra ln e  skutki po obu stronach no­
wej granicy, gdyby równoczcśire miano ustanowić no 
wu granicę cłową, otaz zmiany w zakresie komuni­
kacji wodnej, waluty, oraz ustawodawstwa cywilno 
go i Karnego. Wskutek tego Komisia Czterech „po 
głębokich stndjach postanowią zalecić, aby w pe­
wnym okresie czasu, wystarczającym na przystoso­
wanie się gospodarcze możliwi0- zupej^c, da.ie były 
gwarancje zabezpieczające przeciw wszelkim zmia­
nom istniejących warunków go ipodarczych“. Z aal- 
szego ustępu komuniKatu dowiadujemy się, że prze­
widziany jest w  okresie cza^ii zmiennej długości do­
chodzącym do 15 lat w Poszczególnych waZtuejszych 
wypadkach cały szereg urządzeń dla, bezstronnego'i 
sprawiedliwego regulowania spraw takich, jak komu­
nikacja kolejiwa, siła wodna, dostarczenie siły elek­
trycznej, niepobierarue ceł od szeregu produktów, jak 
węgiel i cynk. a wreszcie utrzymanie marki mem ec- 
kiej na terenach przyznanych Polsce,

Okazuje się zatem, że condominiurri gospodarcze, 
czy też przyznanie Niemcom znacznych przjrwilfrjów 
gospodarczych w okresie gęgającym nawet do lat 15, 
a więc to wszystko, co niektórzy publicyści polscy 
słusznie uważali za pobożne życzenia j insynuacje 
niemieckie, mieści się istotnie w opinji Ligi,

Otóż to wszystko jest wręcz sprzeczne z Trak­
tatem Wersalskim, który żadnych podobnych komW- 
nacyj nie przewiduje, przeciwnie w art. 88 postana­
wia, że Śląsk Górny, zgodnie z wolą miesakaucow ma 
być w całości albo w cizęści, rrzydz’elony Poisce albo

Niemcom, rozunre się bez żadnych ograniczeń, cc 
wynika jasno ? zakończenid tegoż artykułu, postana­
wiającego: że „Niemcy zrzekają się już teraz na rzecz 
Polsk1 wszelkich praw' i roszczeń do części Górnego 
Śląska położonych pcea linią graniczną w y ty c z o n ą  ja­
ko wynik pleb scytu przez główne mocarstwa stówa 
rzyszone i sprzymierzone". Jedyne zooowiązanie, któ­
re Traktat w art. 90 nakłada Polsce na rzecz Nieniiec, 
dotyczy udogodnień na przeciąg lat 15 w sprawie wy 
wozu produktów kopalnianych.

Jasnem więc jest, że Rada Ligi; nadaiąc temu po- 
stanowierm interpretację rozszerzającą tak dalece, że 
wprowadza aż czasową polsko-niemiecką r wspólnotę 
gospodarczą, czy ewentualnie naw/et zarząd z udzia­
łem czynnika międzynarodowego, dopuściła śje ja­
skrawego pogwałceń a Traktatu, które Rada Najwyż­
sza. czy też Rada ambasadorów powinna zrektyfiko- 
wać, gdyż one przedewszystkierr winne stad na stra 
ży postanowień Tmktaiu. Na ten obowdązek winna 
dyplomacja polska z naciskiem zwróctó uwagę Rady 
Najwyższej, a przedews^ystkiem iej przewodniczące- 
go, a naszego sojusznika Bwanda.

Dyplomacja nasza powinna również podać do 
wiadomości czynników kompete.rn.iych, Ze opmja pu­
bliczna polska przyjęła decyzję Rady lig* Narodów 
w .sprawie Górnego Śląska jeko nowa krzywdę, któ­
ra nas spotyka. Bo niewątplaw-•© dodditwa Krzywdą, 
korodującą wszystkie inne, jakie nas na puukde Gór­
nego Ślaska spotkały, jest pozbawienie Polski przyślę 
pu do Odry przez odebraire nam skrawka powiatu 
raciDorskiego, a dalej przez przyznan'e Niemcom — 
wbrew wynikom plebiscytu — Gliwic, Zabrza, oraz 
powiatów Kozielskiego j Wielkostrzeleękiego, słowe*a 
przez ^anulowanie jedyr;e sprawiedliwej jj-Ji Korfaute 
go. Jak oblicza „Temps“, - granica Ligi przyłączy do 
Polski zaledwie 500.000 Polaków, podczas gdy T̂ O OOO 
pozostanie przy Niemcach. Granica ta okryje nową 
żałobą bohaterski lud górnośląski, O tern powinna wie 
dzieć Rada. Najwyższa, aby mogła zigmrewać tea­
tralną żałobę Niemiec kanclerza Wirtha. (—).

lilEotcy pnygrmją na jafro samach dnuiay na Górny
Bytom. (Tel. wł.) 14. X. (Od naszego specjalnego 

sprawozdawcy!. Mnożą się odznaki, że w  tych dniach 
mają Niemcy zamiar wystąpić ze zbroiną akcją na G. 
Śląsku.Cheą on; st worzyć fakt dokonany j zmusić w 
ten Sposób Radę Najwyższą do przychylnej dla Nie­
miec decyzji. Wybuch powstania spodziewany jest na 
medzielę, 16, bm.

W Katowicach, w hotelu „Zur- Krholung“, odbyli 
Orgeszowcy wczoraj tajne posiedzenie, na lctórpm po 
stanowili wysadzić w powietrze mosty kolejowe od 
strony Polski i przygotowali Plan opa./owania Kato­
wic i Królewskiej Huty,

Członkowie „Selbstsdiutztó publicznie oświad­
czają, że obszar przyznany Polsce przez Radę Ligi, 
pod żadnym warunkiem nie może dostać się Polsce. 
Z G- Śląska stworzone być musi nowe państwo zw: ą- 
zkowe.

Zawezwani^ do strajku urzęd.ucy kołeiowi, zgodzili 
się na przerwanie pracy, natomiast Pocztowcy odpo­
wiedzieli, że do strajku m wstąpią tylko pod tym wa­
runkiem, że rz ą d  nienńecki zagwarantuje iną ,xisady 
w  Rzeszy, na wypadek, gdyby po^'stsui'0 się me udało.

Bytom. (Tel. wł.) 14. X. (Od naszego specjalnego 
sprawozdawcy). Naczelna R?da Ludowa w y d a ł a  dołu 
driośd polskiej na G. Sląskr odezwę, w  której mię­
dzy innymi oświadcza:

Rada Ligi w Genewie powzięła iuż decyrję. De­
cyzja ta nie czy n i zadość sprawiedliwości. Nie daje 
napi tego, o co tak długo- walczyl śrr-y. Większa część 
G. ś ’ąska kią przypaść Niemcom, rzmat ziemi Pol­
skiej znów ma powrócić pod iarzmo pruskie. 1

Pamiętajcie jednakże, rodacy, że przyszłość wszy 
stko może zm enić i że sprawiedliwość w koócu zwy­
ciężyć musi.

Chociaż wyrołc genewski korzystńieiszy jest o 
wiele dla Niemiec, jak dla rms, mimoto Niemęy przy­
gotowują się do ruchu zbrojnego, by zmusić Radę 
Najwj Ższą do dalszych ustępstw Wzywamy was, by- 
śc e się nie dali iw>d żadnym warunkiem sprowokować. 
.Jeżeli Niemej ui/ądzą straże generalny, nię a?joie się.

im wciągnąć. Wzywamy was do spokoju j rozwagi. 
PodP. Nacz. Rada Ludowa.

E3'tt«n. (Tel. wJ.) 14. X. (Od ńaszego specjalnego 
spiwwozdawcy). Zjednoczenie Zawodowe Polskie prze 
strzegą swycłi członków przed prowokacją niemiecką. 
VZzyv.a ich, by nic brali udziału w  żadnych maniłeś ta 
cjach, urządzanych przez Niemców, gdyż Niemcy chcą 
wywołać na G. Śląsku ogólne zamieszanie.

Bytom. (FAT) Komisja nńędzysuhiszracza ogłosi­
ła urzędowy komunikat; Przedwczesne wiadomości 
ogłaszane przez prasę o rozstrzygnięciu kwestjf Górne 
go Śląska mogą zakłócić porządek publiczny. W celu 
osiągnięcia zupełnie sprawiedliwego wyroku w sprs. 
wie Górnego Śląska, mocarstwa sprzymierzone zwró­
ciły się do Rady Ligi Narodów, której bezstronność 
jest niewątpliwa. Rozstrzygnięcie sprawy górnośląskiej. 
musi być przyjęte w spokoju i porządku w przeciw­
nym raye wszjsikie gazety zakłócające porządek bę­
dą zawieszone, a drukarnie zamknięte. Komisja mię­
dzysojusznicza jesf zdecydowana użyć wszelkich spo­
sobów, aby utrzymać porządek i spokój i z  tegc po­
wodu nie pozwoli na żadne demonstracje i obchody. 
Komisja sojusznicza wystąpi bezwzględnie przeciw pro 
wokatorom. Komisja spodziewa się. ż< ludność Gór­
nego Śląska okaże przy ostatnim akcie rozstrzygnię­
cia rnrawy gćrnoś’ąskiej tę samą zimną krew, jaką! 
okazała w dnju plebiscytu i nię da powodu do zbrojne­
go wystąpienia komisji międzysojuszniczej w  chwili, 
gdy ta kończy swą misję. — Poqp. Le Rond, De Ma- 
rinj, Stuart. ' '' T N

Bytojp. (Tel. wł.) 14. X. (Od naszego sp^lflfcgn
sprawozdawcy). V szystik5p towarzystwa polskie, par- 
tje pol t^czne i organizacje miasta Bytomiy wystoso­
wały przed kilku dniami do Ligi Narodów zbiorowy 
Proiest, przeciw pozostawieniu tego m;asta przy Nłera 
czeęh. — Edytom założony zostai przez króla polskie­
go Bolesława Chrobrego — oświad.cza ów piorest — 
to rta wielkie znaczeni®. Bytom pożOS^ć musi poi- 
siciem miastem.



2 SŁOWO POLSKIE*1 Nr. 449 z d. 36. pazdz. 1921.

Przegląd .poiityiznt §
%iS-

DECYZJA RADY LIUI NARODÓW W OPINJI 
NIEMIECKIEJ:
„Neue Freje- Presse“ podaje v/iadomości o przesi­

leniu w Niemczech, pochodzące od osób stojących bli­
sko kanclerza Wirtha.

„Rozstrzygnięcie losu gabinetu Wirtha nastąpi 
prawdopodobnie w najbliższych dniach. Dotychczaso­
we obrady gabinetu nie doprowadziły do żadnego re­
zultatu, gdyż nie znaną jest jeszcze ostateczna decyzja 
Rady Ligi Narodów. W każdym rasie wiadomości, ja­
kie rząd otrzymuje, są potwierdzeniem pesymistycz­
nych pogłosek berlińskiej prasy"

„Postanowienia Rady Ligi Narodów są nie do po­
jęcia! Można je jedynie wytłumaczyć Polityczh mi 
koncesjami, któremi Francja przeciągnęła na swoją 
stronę Hiszpanię i Japonję, a także zmieniła politykę 
Anglii na niekorzyść Niemiec".

AUSTRO - WĘGIERSKI SPÓR.
„Neue Freie Presse" zamieszcza rozmowę swego 

korespondenta 7 bnurlerrem Schoberem. Rozmowa ta 
,:afi miejsce po płerwszem posiedzeniu konferencji w  

Wenecji, gdzie ma oyc rozstrzygnięty spór węgiersko- 
austrjacki O część Węgier.

„Ponieważ Enterita — mówjł Schober — uważa, 
tże konferencja wenecka jest jedyną drogą dowynale- 
zienia środków umożliwiających usunięcie band w i­
gierskich z Burgenlajidu, a także ponieważ markiz Del 
la Toretta, który zna dobrze stosunki, je®t powołany 
na arbitra,’ rząd austrjacki przyjął zaproszenie tia kon­
ferencję. Teraz wszystko obraca się właściwie około 

'jednego, głównego punktu, a mianowicie; w jaki spo­
sób usunąć bandy z przyznanej Austrji części Węgier, 
i umożliwić oddanie Burgenlandu niemieckiej Austrji. 
Stworzyłoby to podstawę przyszłego ukształtowania 
układów z Węgrami, przyczem należy pamiętać, że 
w  całej) niemieckiej Austrji i w niemieckich partiach 
jest .nastrój tego rodzaju, iż nie zgodzą się one abso­
lutnie na oderwanie Oedenburga".

Koła węgierskie uważają stanowisko Austrji za 
nieustępliwe, a' równocześnie te same koła twierdzą, 
że rząd austrjacki nie jest w stanie rozbroić band w 
zachodnich Węgrzech, a rząd węgierski jedynie wtedy 
będzie to mógł uczynić, jeżeli będzie miał konieczne 
w tym wypadku oparcie moralne. Konferencja będzie 
tiusiała między tymi dwoma punktami widzenia izu-
;ić pomost. . . .

Na d-rugiem posiedzeniu kotiferencji weneckiej, deu 
leą-acja austrjacka położyła w  wywodach swoich silny 
jaNsk na to, że nie Austrja ma czynić jakiekolwiek 
gwarancje lecz Austrji należy za^are jtisw ać niczem 
liezamącone objęcie w Posiadanie 3urgenlardu, a prze 
rlewszystkiem uwolnienie tego kraju od h^nd.

BRIAND O POKOJOWEJ POLITYCE FRANCJI.
Podczas przeglądu floty w Saint Nazaire, Brjancl 

wygłosił publiczną mowę o celach obecnego rządu 
•rancuskiego, z której to mowy podajemy najważniey 
>z ustępy:

„Gdy objąłem władzę, pragnąłem, aby Francja 
dała świetny przykład, jak szlachetny naród dąży do 
osiągnięcia swoich praw, przez służenie sprawie poko- 
u światowego. Do programu tego stosuję się z całą 
stanowczością i staram się o utrzymanie kraju i o pod 
niesienie jego dobrobytu w pokoju".

„Wiem debrze, że polityka ta nie błyszczy. Nie 
chowa się ona w* chmury, nie rzuca błyskawicami, nie 
grzmi odgłosami grzmotów. Nie jest ona źródłem 
tych wielkich prądów mistycznych, które o-zyprawia- 
jją narody o dreszcz. rozentuzjazmowują je, zachwy­
cają, lecz niestety zbyt często wikłają w przygodj. z 
których wychodzą okrwawione, pokaleczone, a często 
zrujnowane".

Briand mówił, że traktat wersalski nie był takim, 
jakim Powinien był bvć. Lecz nie można było zrywać 
przyjaźni ze sprzymierzonymi; na rzecz tej* przyjaźni 
Francja musiała zdecydować się na ustępstwa, a cza­
sem więcej niż na ustępstwa, bo na ofiary.

HNiemcy patrzyły z iromcznym (uśmiechem, na 
zbliżającą się datę 1, maia 1921, Dewne, że nie doj­
dziemy między soba do porozumienia w  sprawie 0- 
znaczenia niemieckiego długu i termmów jego płatno­
ści".

Pa długich, ostrych naradach ustalono cyfrę, cyfrę, 
która nie zgadzała się ze slusznemi żądaniami Francji, 
zjej prawami".

Ze w zględu jednak na pokój, który mógł być je- 
dyn‘e utrzymany za cenę zgody między aliantami, 
Francja tę krzywdzącą cyfrę przyjęła. Rząd musiał 
się zastosować do decyzji komisji odszkodowań.

' Ponoszą się teraz zarzuty, że wówczas nie prze­
widziano wszystkich możliwych okoliczności. W obec­
nych czasach -  mówił dalej Briand — nic me da się 
przewidzieć. Na . c me owyaają się nauki czerpane z 
historii. Obecne czasy mają swoją odrębną fizjonomię, 
rządzą się specjalną logiką,

„Czy rząd francuski poprzestał na słabośći, matce 
ustępst?" — PA ta Briand. — Z całą świadom Oflyą siły 
narodowej oparł się przy sankcjach karnych i wyko- 
nał je. Lecz o tem zapomniano.

„Jeżelj jakiś rząd działa, jeżeli ma coś do wpisa­
nia na swą korzyść w hilansi politycznym, to ogół nie 
może znalc'ść odpowiedniej kolumny na wciągnięcie tej 
dodatniej pozycji. Pozostaje ona nie wpisana. Lecz wie 
łe miejsca, jak chętnie się je znajduje, aby wszystkie

minusy rządu wpisywać!"
„Obecność francuskich wojsk nad Renem, zmusi­

ła Niemców do przyznania się po raz pierwszy, żfe są 
naprawdę zwyciężonymi".

„Lecz o tem się zapomina!"
Żadne przeciwności na drodze polityki francuskiej, 

żadne cetre strcia słowne,, nie uprawiają rządu i naro­
du francuskiego do zapomnienia o tem. że Francja 
przelewała swą krew wspólnie ze Sprzymierzonym i i 
dla wspólnej sprawy.

Brianć potruszył w mowie swej kwestję konferen­
cji waszyngtońskiej, na któiej mają być omówiono 
środki zapobiegawcze przeciw nowym pożarom świa­
towym.

„Jak :iko zabrzmiał zwołujący głos Stanów Zje- 
dnocjg-hycib miałem ten zaszczyt odpowiedzieć. „Obe 
cna w; Tui niu Francji".

fźad‘/!i kraj nie pragnie tak jak Francja zmniej­
szyć ciężarów zbrojeń, nie pragnie tak przywrócić dla 
pracv zastępów młodych obywateli, lecz równocześnie 
żaden, niema takiego obowiązku stania pod bronią, 
jak Francjav zanim ń'ie zabezpieczy swego Pokoju".

PADY HINDENBURGA DLA MŁODZIEŻY NIE­
MIECKIEJ.

Noblemaire powiedział w  Genewie, że rozbrojenie 
musi być nietyiko materialne, lecz także — a raczej 
przedewszystkiem — moralne. Z wpro-1 przeciwnego

punktu widzenia zapatruje się na sprawę r o z b r o i   ̂
uzbrojeń Hindenburg. Jest to zresztą zupełnie Jasns- 
Inaczej być nie może, gdyż nie pozwala na to p&jrcto' 
ka pikelhauby.

Poaraas gdy Noblemaire mówił w  Genewie o ‘<*v 
brojeniach, Hindenburg wynurzał się ze swych z®P®‘ 
trywań, przed korespondentem hamburskiegc „Tag®* 
blatt‘u. Szkcda, że dziennik ten, tak mało jest znftw? 
zagranicy, gdyż gdyby było inaczej, to zajęłaby 'SfC 
ui«a żywfej radami; których na jego łamach udzie?* 
•feldmarszałek fiindejnburg — młodzieży ni-mietJfto

H indenburg daw szy  wyraiz swemu przywtązah-^ 
do czarno-biało-czerwonego sztandaru m onarchii 
rzuciw szy arutem ę na sztandar republiki, ośwtadc 
że jedynie młodzież może zmienić obecny s(an rzeC^S 
w  Niemczech. D latego błogosławi on dążeniom O*” 
mieckiej młodzieży. Koniecznem jest dalsze k u l t j ^  
war*ie ^enńeckiej sztuki woiermej. N iepraw dą je s t  S^ 
leoby w ojskov/a kultura niemiecka musiała pociąg#^ 
za  sobą w ojnę. „M ój przyjaciel Ludendorff — po^%  
dział H indenburg —  s łu p n ie  w ykazał na memośr®^" 
dążenfa z  nąszej s trony  do w tiny . B rak nam tectau 
cznych środków, jak n. P. kara trnów  m aszynow y |  
tanków, Mimo to jednak m usim y zaw sze m y śl^  * 
pielęgnowaniu ducha w ojskow ego i m usim y być p& T' 
gotow ani na wszelkie m ożliwe niespodzianki P® r 
szłości.

Stosunki polsko - rosyjskie.
Wrpółp-acowntk Agencji „Russpress" miał mo­

żność rozmawiania z osobą bezwzględnie ściśle j grun­
townie obznsjomioną ze stanem stosunków między 
Polską 1 Rosją sowiecką, które w  następujący sposób 
scharakteryzowała te stosunki:

Niema co ukrywać, że w  ostatnich czasach sto­
sunki polsko-sow.eckje znacznie się zaostrzyły, co zo­
stało spou oaowane stałem i systematycznem uchyla­
niem się sowietów od wypełnienia warunków traktatu 
ryskiego, jak np. punkt o wypłacie odszkodowań, wy 
znaczonej na 1 kuca br., dotąd jeszcze nie wykonany.

Komisja reewakuacyjna, która miała rozpocząć 
działalność na 4 tyg. po ratyfikacji traktatu, dotąd 
jest jeszcze nieczynna. Komisja jest iuż w Mookwie, 
ale dotąd mieszka w wagonach, ponieważ nie wyszu­
kano dla niej odpowiedniego pomieszczania. Następnie 
wszystkie nasze biblioteki, obrazy, dzieła sztiiki, jakie 
miały być, zgodnie z traktatem, zwrócone Polsce, 
skrzętnie są ukrywane i wywożone na prowincję

N.;e wypełniony jest również punkt najważniejszy, 
mianowicie ten, w którym powiedziane jest, że wszy­
scy jeńcy wokalni ii zakładnicy polscy iuż w półroczu 
r. b powrócą do ojczyzny.

Qd czasu zawarcia traktatu upłynęło już 8 mie­
sięcy, a tymczasem wszyscy oni siedzą dotąd w wię­
zieniach sowieckich i są między rami byl] nasi urzę­
dnicy konsularni.

Wreszcie punkt traktatu o prawach mniejszości 
narodowej, czyli o prawaęh Polaków w Rosji, możno­
ści! zakładania własnych szkół i t- p., dotąd nie wypeł­
niony. Przeciwnie, wszystkie istniejące dotąd szkoły 
polskie zostały zamknięte, a Polacy i język połsk' 
Prześladowani są usilnie na Bbłorusi. Na zasadzie 
punktu 5 traktatu, Rosianie winni przerwać wszelką 
działalność, skierowaną przeciw Polsce.

Praw dą istnieją i w  Polsce organizacje, co do 
których zaprotestował Karachan, jako działających 
przeęfw Rosji sowieckiej, ale z drugiej znów strony 
taka organizacja w Rosji, jak „Zakordet", finansowa­
na jest jawnie przez rząd sowietów, a cała jej dzia­
łalność skierowaną jest wyłącznie Przedw Polsce; 
ona to kieruje różnymi aktami terrorystycznym w 
samej Polsce,

W Rosii sowieckiej istnieje stzereg „polskich" for­
macji wojennych; kiedy dwa tygodnie temu Trocki 
czynił przegląd wojsk, obecny był również oddział 
piechoty „polskiej", wchodzące* w skład armji, rosyj­
skiej. Rząd sowietów, z właściwa sobie obłudą oska­
rża Polskę o niewypełnienie punktu 5. traktatu, zapo­
minając, że to on właśnie punktu tego. nie wypełnił. 
Mało tego, dotąd jeszcze istnieje „rząd polski", utwo­
rzony przed rokiem w czasie zbliżania się bolszewi­
ków do Warszawy, i chociaż nie działa on jawnie, je­
dnak prosoeruie energicznie w  ukryciu, idąc ręka w 
rękę z „Zakordetem" ń komunistami, działającymi 
przeciw Polsce.

— Czy może mi pan powiedzieć, Jaka jest właścib 
wie przyczyna przyjazdu do Warszawy posła polskie­
go, p. Filipowicza, i czy prawdą jest, że powrót ten 
jest Początkiem zerwania stosunków dyplomaty­
cznych ni ędzy Polską ii Rosią sowbeką.

— Rzeczywiście, była taka chwila, że można się 
było poważn e obawiać zerwaniu stosunków, jednakże 
sprawa łagodzi się na drodze pertraktacja dyplomaty­
cznych. które choć stopniowo nie są jeszcze zakoń­
czone, zadowolą prawdopodobnie obie strony.

W związku właśnie z temi pertraktacjami nastąpił 
przyjazd naszego posła, który musiał dać newne in­
formacje naszemu ministerstwu spraw zagranicznych.

— Czy pan jest pewien, że bolszewicy wypełnią 
warunkj traktatu.

— Jestem przekonany, że nie wypełnią nawet 
9/10 swych zobowiązań, tak jak n:,e zrobii' tego w 
stosunku do Łotwy i Estonji, zwróciwszy .m zale­
dwie nieznaczną 'lośc przedmiotów, przeznaczonych

do reewakuacii. Z tego co się obecnie dz;eje w 
siewie i Petersburgu z własnością Polski, poś 
zab.eraną ze składów- j wywożoną ao miejsc^ 
n:ewiadomych, wkłocznem jest, że bolszewicy 
rzają tak samo postąpić z Polską, jak zrobii z

— Czy niewypełnienie przez bolszewików 
ków traktatu wywoła, że s'(ę wyrażę delikatni 
kąkolwjek presję ze strony Polsku

— Na pytanie to trudno odpowiedzieć. Rząć j? 
wietów kierowa? się -dotąd polityką bezczelność'1 ™ 
sam system zannerza stosować nadal. Ze wrzgię# 
stan ekonomiczny, do jakiego doprowadził R< % % f1 
musi* się, albo wyrzec dotychczasowej polityki, 
też grozi mu okoliczność, że nie będzie miał mc 
utrzymywania swego przedstawicielstwa w \V* 
wie.

— Co pan mi może powiedzieć w  sprawie 
sek o przygotowaniu bolszewików do wojny.

— W  rzeczywistości nawet n e może być O# 
o wojnie w  Rosji sowieckiej. Nie chcę przez *c 
wiifcdzieć, że nie byłaby ona w stanie się ^r 
owszem Rosja zaatakowana mogłaby stawić oy# ^  
wodzeniem, ale do wszelkiej ofenzywy jest 
pełnie nie zdolna, choćby ze względu na brak 
rów kolejowych jak i rozAV,iązan?»a większości 
cii Wojennych, które powstały w czasie wojny 
lów wojennych, a likwidowane są stopniowo^ W  
bolszewików z przyczyn osrozędnościowych. 
kisze iiiebezpdeozeństwo tkwi w tem, że na v  ’4 
rozruchów komunistycznych w Polsce, oddzraiy "* 
czerwonej gotowe są każdej chwili je poprzeć.

— A co pan wie 0 działalności Ill-cibj : 
narodóv.'ki

— Uprawia nadal intenzyrmą propagandę, 
j?c się tem' samemi ideałami, co i poprzednio, 
dąży do wywołania rewolucii w  państwach s 
dnich. Słowem, w polityce międzynarodówki _c. ^  
nie zmieniło. Jeżelj nawet o działalności jej 
teraz słyszy, to dzieje się to tylko dlatego, że
wicy pracują teraz bardziej planowo, starając sW ^  
stosować do zmienionych wariuików. W £azJY' „
zje działalność ich w Polsce i Rumunji bardzo,^ 
tenzywna^ - Okazało się, że arganlizjacia 
skierowana przeciw Polsce, otrzymywała 
ści brylantów. Rząd polski posiada dowody rzeć ^  
w sprawie przysyłania przez Moskwę br 
ganitzacjom komunistycznym w celu poparcia 
łalności przeciw Polsce.

— Jake jest pańskie zdanie o słynnych 
tach sfałszowanych-

— O ile wiem, Km chan, wbrew ocz 
zapewnia, że są one autentyczne. W  takim riV> 
rachan uprawia szpiegostwo.

— On nawet temu me przeczy, naz^^ra ^  
notvą szkoła dyplomacji.

— Jak stoi sprawa moskiewskiego ko ab* 
watelskiego.

— Proces ten byl potrzebny cze-rozw-yc 
to wynróhowany system, dla zadokumentor ,r' ’ 
iej „ra'son d‘etre“.

— W  jakim stadium znajduje się obecni® 
pomocy głodnym. *4#*

— Jestto sprawa pierwszorzędnegc 
twierdzą 1 musi o tem wiedzieć cała EuroDa, Ż  ̂
acja jest taką obecnie, iż każdy wagon żywĄ 
znaczorij cl a głodnych i wysyłany do RosK
cnia stanowisko rządu sowietów, ponieważ P -i&- 
rozdzjelane są przedewszystkiem między anw« 
woną, a tylko resztki otrzymuią głodni.

Pierwsze transnort3r a m e ry k a ń sk ic h
żywnościowych, przysłane do Peterburga l ' ] Z  Aby 
złożone zostały do magazynów armii cze-Wr ^  
tego nie było nadal, niezbędna jest kontr-pla< organi- 
przekazanie sprawy pomocy głodnym jakiej-^, 
racji społecznej, której w  danej chwili
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Esy knędnih paftsłwowy racżs 
nie byś sbywatelen poishimT

—x—

Jest' iuż faktem stwierdzonym, że wielu z pomię­
dzy u rz ę d n ik ó w  w Małopolsce, narodowości niepol­
skiej, wyparło się przy ostatnim spisie ludności oby­
watelstwa polskiego, że odnośną, ru b ry k ę , kart spiso­
wych rozostawiio niewypełnioną, lub poczyń ło wniiej 
mniej lub więcej sensu pozbawione zastrzeżenia.

Jakie konsekwencje wyciągną z tego nasze władze?
Nie od rzeczy będz;e przypomnieć sobie treść prze 

pisów ustawowych odnoszących się do obywatelstwa 
polskiego.

I tak ustawa z d. 20. stycznia 1920 Nr. 7 poz. 44, 
Dz. U. P. Przyznaje w  art. 2 obywatelstwo polskie 
tym wszystkim osobom, które są osiedlone lub uro­
dziły się na obszarze Państwa Polskiego, o ale nie są 
obywatelami innego państwa.

Rozporządzenie wykonawcze do tej ustawy (z<L 
7. czerwca 1920 Nr. 52, por. 32, D. U. R. P.) uważa 
za obszar Państwa Polsk'ego również b. Królestwo 
Galicji i Lodomerii z W. Ks. Krakowskiem.

Polska obywatelstwa swego nikomu nie narzuca, 
jeśli zatem ktoś osiadły lub urodzony na obszarze Ma 
łopolski, obywatelem polskim być nie chce — zmu­
szać go do tego nikt z pewność ą| nie będzie, będzie go 
traktowała jako obcego ze wszystkiemi tego konsek­
wencjami prawnemi.

Inaczej rzecz się ma z tymi, którzy już dobrowol­
nie a wyraźnie oświadczyli, że przyjmują obywatel­
stwo polskie.

O nich traktuje art. 4. cytowanej ustawy z 20-go 
styczna 1920, który powiada, że obywatelstwo pol­
skie nabywa się „„.przez przyjęcie urzędtu pubhczh 
nego“.

Jeżeli zatem iten :lub;ów z urzędników państwo^ 
wych nie chciał przyjąć oferowanego mu obywatel­
stwa polskiego według art. 2, cyt. ustawy, to winien 
był urząd swój złożyć, przyjmując zarazem wszystkie 
tego kroku konsekwencje pod względem materjal- 
nym.

Jeżeli tego nie uczynił, tem samem przyjmując 
urząd publiczny polski, przyjął dobrowolnie obywa­
telstwo polskie, pobiera od Państwa polskiego pracę 
i korzysta ze wszystkich prerogatyw obywatela pol­
skiego.

Tymczasem ten i ów przy sposobności spisu lu­
dności jawnie i aktem urzędowym, zastrzega się, że 
nie jest obywatelem polskim, żc tylko chce pieniędzy 
polskich, chce praw z obywatelstwa polskiego wyni­
kających, przenigdy jeanak nie chce obywatelstwa 
polskiego i jego obowiązków, woli „Zachidnu Ukrai- 
nu“, lub coś podobnego (chyba bez „hrywien").

Urzędnik taki, w j nierający się obecnie obywatel­
stwa polskiego, Rm samem przestaje być urzędnikiem 
którym nie może być ktoś, n:e będący obywatelem 
danego Państwa; winien urząd swój bezzwłocznie zło 
żyć, a jeśli tego sam n;e uczyni, musi być z urzędu 
usunięty.

Co więcej — urzędnik taki przyjąwszy urząd pol­
ski bez rzeczywistej woli przyjęcia obywatelstwa poi 
skiego, złożywszy przysięgę urzędowa a później wy­
pierając saę obywatelstwa, wprowadził Państwo w 
błąd, wyłudził od niego swe uposażenie służbowe i 
prawa obywatelskie — popełnił zatem ordynarne o- 
hzustwo!

Polsk: Bank Krajowy jest instytucją! państwową, 
Urząd w Banku jest urzędem publicznym a Dr. Stefan
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Fedak, ojciec, zastępca prezesa rady nadzorczej Ban­
ku, publicznie dementuje pogłoskę, jakoby uważał się 
za obywatela polskiego!

Że pan prezes rady nadzorczej Banku, zawsze de­
likatny i ustępliwy ugodowiec przeoczy ten fakt — nie 
wątpimy, lecz do Cieb e Ranie Ministrze Skarbu, któ­
rego energia napawa całe społeczeństwo nadzieją lep 
szei przyszłości, dc Ciebie apelujemy! Rzeknij słowo!

Spis ludności
Spostrzeżenia i uwagi.

Spis ludności przyniósł w  Stanisławowie wedle 
dotychczasowych relacji dosyć dodatnie iezultaty. 
Władze spisowe hatraffały wprawdzie tu i ówdzie Po­
dobnie jak i w innych miejscowościach na pewne tru­
dności, przeważnie ze strony partji ukrauiskGj, na cgół 
jednak biorąc należy skonstatować, że mieszkańcy by 
łej stolicy „zachśdńtt-ukraińskcij narodnoiś repubłyky" 
nie bardzo słuchali swych prowodyrów i tylko fcardzo 
sporadyczne zachodziły wypadki biernego oporu i to 
Przeważnie ze strony samych właśnie agitatorów. Naj 
drażliwszą rubryką dla nich była rubryka określają^ 
ca „obywatelstwo państwowe". Zupełnie słusznie za­
uważył ktoś, że pytanie to było w arkuszu spisowym 
zupełnie niepotrzebne, a ewentualnie należało zaopa­
trzyć je klauzulą, że wypełnioną ma być tylko przez 
obcokrajowców. Ci naiwni maniacy, dążący sami nie 
wiedząc do czego, podawali takie np. obywatelstwo 
państwowe: „Galicja wschodnia", „Jak riszyt1 Ljga Na 
rodiw", „Riczpospołyta Polska jako okupantka schid- 
11 oj Iialyczyn® aż do riszeńia Najwyższo; Rady Ligi 
Narodiw" etc. etc.

Charakterystycznym jednak a zarazem oburzają­
cym jest fakt, że nawet niektórzy urzędnicy państwo­
wi odważyli się wypełniać wspomnianą rubrykę we­
dle własnego widzimisię, a kiedy im zwracano uwagę, 
że przecież chyba ich przynależność państwowa do 
Rzeczypospolitej Polskiej nie powinna ulegać najmniej 
sze-j wątpliwości, bo przecież wstępując do służby 
składali wiążące urzędowe przyrzeczenie definitywnie 
już tę sprawę przesadzające, odpowiadali wymijająco, 
że była to przysięga wymuszona.

Panowie ci jednak pcńiosą prawdopodobnie odpo­
wiednie konsekwencje swego nielojalnego względem 
Państwa posłow ania. Niektórych oburzało także i to, 
że na arkuszach spisowych „obywatelstwo" przetłu­
maczono na język ruski, jako „p^daństwo", co P rze­
cież w demokratycznej 'republice niie powinno mieć 
miejsca.

Odnośnie do stanowiska żydów wobec spisu lu­
dności należy podkreślić, że zachowywali się oni zu­
pełnie lojalnie, uprzejmie i grzecznie udzielali wszel­
ki* h potrzebnych wyjaśnień Komisarz-m sp'.siwym, 
bez żadnych zastrzeżeu wpisywali l-olskie obywatel­
stwo państwowe, a stosunkowo wielki nawet procent 
podał zupełnie dobrowolnie naturalnie narodowość pol­
ską. Co się tyczy języka potocznego podawanego przez 
żydów to przysnąć trzeba, że sjonistyczna nauka 
„Chwili" nie poszła w las, bo bardzo wiele osób po­
dało język hebrajski za język potoczny, co przeważnie 
nie jest zgodne z prawdą. Zdarzały s;ę także takie dzi­

wolągi, jak język ojczysty hebrajski, a równocześnie 
narodowość polska.

Jeszcze kilka uwag ogólnych o okolicznościach, 
które spowodowały, że spis ludności nie może od­
zwierciedlać dokładnie faktycznego stanu rzeczy. Prze 
dewsz.ystkiem dawał się zauważyć wśród poszczegól­
nych  osób, nawet z inteligencji pewier brak zaufania 
do władz spisowych i niedowierzanie, jakoby zebrane 
daty służyły w łączn ie  do celów statystycznych. Da­
wała się odczuć obawa1, którą można sobie wytłuma­
czyć psychozą wojenną, by złożone zeznania nie Po­
służyły jako podstawa do jakiejś rekwizycji mieszka­
nia czy zwierząt domowych, do ściągania podatków, 
do poboru wojskowego itp. Wszelkie tłumaczenia I 
perswazje nie wiele pomagały. Brak kart meldunko­
wych i dokumentów osobistych uniemożliwiał w wie­
lu wypadkach skontrolowanie a nieraz nawet wydoby­
cie potrzebnych dat personalnych danego osobnika.

Spisy lokatorów są przeważnie przestarzałe, gdzie 
niegdzie jeszcze z czasów rosyjskiej inwazji i niezgod­
ne z rzeczywistym stanem rzeczy. Właściciele wzglę­
dnie administratorzy poszczgólnych domów nie mają 
pojęcia kto u nich mieszka zwłaszcza ze względu na 
podnaimywanie mieszkań. Także i niemożliwość ukoń 
czernią spisu w  jednym dniu jest powodem niezupełnej 
dokładności zebranych dat statystycznych. — Teore. 
tycznie „łednodniowy" spis w praktyce trwał gdzie­
niegdzie nawet około 2 tygodni i zmiany zaszłe w mię­
dzyczasie nie są naturalnie przeważnie uwzględnione i 
przyczyniają się do niedokładności spisu.

Na zakończenie jedna uwaga pod adresem aiutora 
wzorów arkuszy spisowych. Zarówno arkusze dla nić 
ruchomości jakoteż arkusze okręgowe winne bezwa- 

i nmkowo posiadać rubryki dla sumarycznego stwierdzę 
1 nia statvstycznego osób wedle wyznań i wedle naro­

dowości. Przy obecnym bowiem stanie rzeczy po u- 
kończeniu spisu będziemy wiedzieli tylko ogólną ilość 
osób, następnie wedle płci. a także ile z tego ; ?st na­
rodowości polskiej. Wszelkie inne daty jak n. p. nie­
zmiernie ciekawe zestawienie wedle wyznań religij­
nych otrzymamy dopiero znacznie później, jak obiecał 
pan Dyrktor Głównego Urzędu Statystycznego dopie­
ro w r. 1923. Umieszczenie odpowiednich mbcyk w 
arkuszach spisowych przyczyniłoby wprawdzie nieco 
roboty komisarzom spisowym ale za to ułatwiłoby 
szybkie definitywne przeprowadzenie obliczeń etaty­
stycznych.

Niestety tym razem to już zapóźno.
Tad. Bert.

N A D E S Ł A N E .

1  RA*H e s i t a i e  w  T o r u n i a
pełny kom fort 6 pokoji. Każdy z osobnem wejściem  k- 
chnia, łazienki, elektryka, gaz w najładniejszej dzielnicy

z a m i e n i ę
za m ieszkanie we Lwowie. n4735

Z głoszenia  ro d  „D obra  zam iana11 do B iura 
dzienni ów i ogłoszeń S s h e re ra  P a s a ż  H a u s m a r a .

W 104-tą RO CZN ICĘ Z G O N U  KOŚCIUSZKI.

KośsiuszHc w eizjjeh poNycftish
Koścmszko bowiem, jak każdy wielki rycerz za 

Pałał miłością ku Piłęknej Zafid, która acz odpłaca­
ła) mu wzhtjerrtDoścfą, oddaja' przecie rękę możne­
mu panu. Oddaliwszy nadzieję, ale zachowując mfi 
łość, bo raz się tylko kocha i kocha na wieki, za- 
y.iedjaiony w szczęściu, opuszcz’a  ojczyznę i wyje­
żdża do Ameryki, bierze tam udział w  walce o nie­
podległość, lecz z tęsknoty wraca do Polski, w  któ 
r3- coraz większe godzą nieszczęścia. Gdy wybu­
chła wojna z wrogiem, Kościuszko „wkłada zbroje, 
^ s ia d a  korna", ale zanim się uda na rozprawę
krwawą,

,.Raz jeszcze widzieć, pożegnać chce lubą.
Widzieć ją., ostatni raz może".
W ię c  pędzi mad Ikwę, gdzie w zamku mieszka 

rde Zofji. Wśród uroczej, gwiaździstej i księżyco­
wej nocy, przeczuciem wedziony, znajduję boginię 
°Vj Ca s êĉ z3’c4 na ławie darnistej i -nucącą pieśń 

„Spisz, skowronku, ptaszku luby".
W uniesieniu szczęścia spędzają kochankowie 

czas atż do świtu, „pociechą lecząc przeszłe męki", 
„pizysięgą-ślubeuj dusze łącząc w  niebie", 

j Pożegnanie Kościuszko otrzymuje pierścień 
f  l^odłem: „W cnocie szukaj chluby", — do- 

Mem‘‘ Wlli-a  i odjeżdża, „czułym bły snąwszy wzro-

Po tych słowach opowiadania Zawiszy docho- 
d Ci pou ziemi? Wawelu dźwięki hymnu pogrze- 

.o z górnego kościoła i dzwony żałobne, głu­

szone burzą szalejącą. Wszystkich owłada dziwne 
milczenie i przeczucie jakiegoś zdarzenia wielkiego, 
które — niesttety — się sprawdziło, bo gdy zgasła 
jed-na z lamp przy gl obo m >, u, Kościuszko zgasł w 
Solurze.

Na tem s z iconczy częit pierwsza poematu, nie­
dokończonego nigdy skutk cm śmierci młodego n 

wiiele zapowiadającego autora, którego „Dumy rycer 
skle" są pierwszą wogóle wizją w literaturze pol­
skiej poetycznej, biorącą miłość za motyw tak wy­
bitny, że wypełniła nim w:ększą część, swej osnowy 
a przytem zasługującą z tego względu charaktery­
stycznego na podniesienie, że uczucie dla kobiety 
postawiła na jednym poziomie z heroizmem rycer­
skim.

Utwór Lubomirskiego, niewątpliwie ważne zja­
wisko w romantyzmie polskim w okresie jego świtu 
tak przez swoją grobowość jak paralelizm w tra­
ktowaniu tematu miłości i bohaterstwa, w dziejach 
literackiego kultu Kościuszkowskiego specjalnie ma 
znaczenie podwójne. Pierwsze orzez to, że w I 'IX. 
wieku jest najwcześniejszym, wybitnym wyrazem 
poetyckiego hołdu dla Naczelnika i jego ideału wol­
ności. który podkreślając, stwierdza po męsku sło­
wami:

Nigdy się z jaraniem śmiertelnik nie zgodzi;
Niech tylko zechce, każde jarzmo złamie, .
Ten naród zgody węzłem jest spojony,
Który uczucie wolności posiadła' , — 

po wtóre przez to, że do tematu Kościuszkowski eg o 
w literaturze pięknej \*T>rowadza dwa nowe moty­
wy; z jednej strony miłość, z  drugie' Wawel, i stwa­
rza przez to „ poezję Wawelu"-

Rymotwórstwo do r. 18C0, a niemniej także —

co podkreślić na'e>ży — piśmiennictwo prozaiczne, o 
ile dotyczy biograiji pierwiastku legendowego, mia­
nowicie głucho w niem o głośnej miłości Naczelnika 
ku Sosnowskiej i o jego równie głośnym, po klęsce 
mnciejowickiej wrzekomo rzuconym okrzyku: „Fi- 
nis Poloniiae".*) Od Lubomirskiego natomiast, — któ 
ry chociaż wplótł, do poematu swego miłosne zapały. 
Kościuszki do pięknej Zofjf, pTzccież zaznacza w 
przedmowie, że epizod ten „uważać należy jako po­
etyczne udania". — rzecz się zmienia tak, że niema 
prawie autora, coby tworząc rzecz o Kościuszce, 
nie starał sfę widzieć w  nim, choć okazjonalnie, od­
rodzonego Cyda lub Rolanda,, a w  różnych Ludwi­
kach Zofiach itd. również odrodzonych Tusneld, 
Xymen itd : od Lubomirskiego również coraz czę­
ściej zaczyn ' występować Kościuszko na tle Wawe 
lu. asocjującego się z rozmajtemi szczegółami jego 
żyda.

Dwietnb wizjami uastępnemi, pomysłem swoim 
i treścią tkwiącą w  „Grobach" Lubomirskiego, pod ej 
mującemi mianowicie obok samego bohatera także 
poezje i kult Wawelu, jest wiersz Mikołaja Bołoza 
Antoniewicza: „Hasło ii odzew na polach Elizejskich" 
(J831 r.). Edmundiai Wasilewskiego „Katedra na Wa­
welu" (1846) i znakomitego historyka, Józefa Szł.i- 
skiego: „Sługa grobów Tradycja Wawelska"

(1861 r-)' W. BRUCHNA LSKI.

(C. d. u-).

-) Górski J„ Kościuszko w  literaturze polskiej 
XVTTI we (Przewodnik Nauk- i LiL, Lwów, 9114—16. 
R.rXLII—XIV, T. XLII., sfcr. 929).
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l e n t H  memoriał wsthoiłnio-salt- 
Gyjshiclł syjonistów.

Redakcja' „Chwili" raz jeszcze wystąpiła w  szran­
ki Przeciwko nam w wielce obiecującym artykule pt. 

'„Nienawiść odbiera rozum“. Zmusza ją do tego upor­
czywe powtarzanie przez to pismo (t. j. „Słowo Pol­

sk ie1*) twierdzenia, jakoby memorjał ten był dziełem
■ stronnictwa sjonistycznego. „Chwila" pogodziła się już 
całkowicie z faktem istnienia tego memorjału, nie 
Icwes-jonuje już jego autentyczności, wypiera się tylko 
tego, jakoby rremorjr.ł ów hył dziełem wschodnjo- 
galicyjskiej organizacji sj o u.s tycznej.

„Chwila" wojuje nadal nazwą „fałszerstwa1 ze 
! względu na ro, że ogłosiliśmy pierwotnie memcrjat 
'bez nazwisk, a przypisaliśmy go crganśacji syfm -
■ jjyczijej. Według „Chwili" zatajenie pewnych dla oce­
ny dokumentu miarodajnych szczegółów jest tak sa­
mo fałszerstwem, jak jest niem np. przekręcenie tre­
ści. . .

Redakcja „Chwili" daruje, ze żadną miaią me
•możemy zgodzić się z tym poglądem, bo autentyczny 
memoriał choćby był bez podpisów fałszerstwem być 
aie może przekręcenie zaś treści jest fałszers wem 
grobem. Co do memoriału zaś wspomnianego me za­
chodzi wypadek drugi zupełnie, natomiast mamy w 
ręku parę egzemriarzy owego memorjału, z których 
jedne są z oryginalnemi podpisami prof. dra Zygmunta 
Bromoerga Bytkawskiego i redaktora dra Maksa Ge- 
yera. Wiadomo bowiem, ze memoriał w  criacha jpa- 
cyjnych rozszerzany, bity był w większej r t j ja  egzem 
piarzy I niechże teraz mądra redakcja ,,Ch 
strzygnie czy z dwu identycznych memon.ałow z 
których jeden ma oo-iPisy, a drugi me, ten bez P ^ - 
pigu może być nazwany „fałszerstwem ,.Jak  jest 
S l i l T  przekręcenie treści." S
znriwuż „Chwila", że uży.y prztz mą wyraz „faL 
siwo" nie da się utrzymać. £  ,

Chwila" nie chce wierzyć. >z moglibyśmy n

S E  j l l f i  TS& «
’w  rh  vi1a“ przeoczyła i w ferworze polemiki wy-

k ió re i  oie ^ ka,u ś m y  i  t™  Wad Chwili" i przeoczenie pomścły się nawet Ten b|dI „ c n ro  . §amą or.

Sn sr r .  * w
“ S f r A '  ■» ^ c z ę ś E w a  rske. nie 

• n^rinwiadać i wina na nas spadać za
możemy z ■ ^  podniesiemy i bmy szcze-

7 Chwilą" wmieszała w sorawę memoriału
ć t ?  U i  * a  H l c h l  Ring*. Jest to również mj- 
"om im ienie, jakie wynikło «
L .aw Chwili" bo przyznajemy to lojalnie, me nap 
i a L n w Ą  dr. Ringel ukladat <>w ntOTWlA 

,  faktu iż dr. Rińgel p t o ik M  z Wied:nra 
Ł i C5‘ iiP « 1 9 1 5  do Lwowa
koło 20 lipca najpóźniej, mogłaby ..Chw l ;
Suć wniosek, że myśl memorjału w oto ta  się -  
Lwcwie już P rz*  jego przybyaem ^Mysmy tylko 
sprostowali, mylne informacje „Chwili co do, c su 
przybycia do Lwowa dra Ringla, dając tem dowod, 
że ^  znamy te stosunki, aniżeli sama redakcja 
„Chwili" o ile chodzi o wybitnych człdkow  O^amza.. 
&i <iknistvcznei. Oczywiście gerąca obrona „Chwilą 
co do tego punktu zaczyna nam nasuwać nowe podej­
rzenia w tym kierunku. Dra Michała Ringi - znamy 1 
z tego czasu, gdy bawił we Wiedniu i gdy bawił we 
Lwowie i-kó wydawca „Tagblattu", które to j g >  
w eśSu kilkunastu lat swego istnienia „stale dążył 
cH podniesienia nastroju patriotycznego i przywiązana 
do austro-węgierskiej monarchii wsrod zydow („war 
-.jęte, bestrebt die patriotisbhe Gesmnung und dxe An- 
hacnglidikeit an die oestem-tingurische Monarchie bej 
den Jud. n zv heben"), jak to podnosi w jednem  3 
-;\tw.'.h pism sam dr. Rińgel. A dodać tęf-ba> łaiC 
g> rnowuż sam dr. Ringel stwierdza: „Das i rogramm 
des Blattes wdehes ein Organ der ziontstischen Par- 
| Ci jSf _  ist tin national-jucdischer". O tem wiemy 
dobrze, ale o udziale dra Ringla w pisaniu mcm, _ 
znanego już „Chwili" nic nie wiemy ‘ me my, jeno 
sama „Chwila" podejrzenie to rzuciła.

Podnosi „Chwila" dalej: „Ponieważ zaś jak to z 
i rości ostatniego jego (tj. , Słowa Polskiego") artykułu 
v; ‘ 'oczne, jest „Słowc Polskie" o stosunkach stroimi- 
c ■; wa sionistycznego wcale dobrze poinformowane, 
rozeto upada wyrażone Przez nas przypuszczenie, że 
,::ylne argumenty „Słowa Polskiego" wywoDne zo- 

ignorancją stosunków". Przyznanie to, prowadzi 
. Cliwilę" do wniosku, że wobec tego „Słowo. Polskie" 
wojuje „fałszerstwem". Naszem jednak zdaniem. b£r- 
d dci był naturalny i na miejscu wniosek imy, z rn'a- 

ewicic ten, że skoro „Słowo Polskie" wcale dobrze 
.;t poinformowane o stosunkach stro ’r,ictwa sjonisty- 

■ roego, \tięc wiadomości jego muszą być zupełnie pe­
wne i wiarygodne.

Aby ten wniosek poprzeć argumentami, których 
brak „Chwili" cytujemy ustępy oryginalne z Ijińy za­
leconych do wyjazdu do Ameryki dla agitacji kandy­
datów na służbie Niemiec:

1. Adolf Stand, fruener Reichsratsabgeordneter, 
Mitglied des allweltlichen Zentral- und Achońskomi-

tees der zionistischen Vereini.gung, Praesident der jue- 
disch-naticnaien Bewegung iii Galizjen, Delegierter an 
saemtlichen 11' zjonistischen Weltkongressan, Schrift- 
steller und ausgezeichneter Redner. Geboren in Lem- 
berg. Spricht juedisch, deutsch, polnisch.

2. Dr. Słagmund BrGimberg, Gymuasialprofessor, 
polnischer und deutschei Schriftsteller ipseudonim 
Bytkowski) Mitglied der juedisch-UPtmnalen Bewe­
gung in Galizien, gewesener Leiter dei ;.alaestirJschen 
Kolonie Machnajim. Gebcren in Galizien. Spricht pol­
nisch, deutsch, franzoesisch. Deutsche W erke: Gerh. 
HauPtmanns Naturalismus und das Drama. — Kon- 
templatiye und ekstatische Kunst.

3. Dr. Bernhard Hausnęr, Gymnasialprofes,3or, dzt. 
stellvertretender Rabbiner in Lemberg, Mitglied und 
ciiier der Fuehrer der juedisch-nationalcn Bewegung 
in Galizien. Studiemeise im Orient, spezjell Palaestina, 
in Fngland una Deutscłdand. Geboren in Galizjen. 
Spricht juedisch, hebraeisch, deutsch, polniscii. fran- 
zoesisch, onglisch.

4. Dr. Max Geyer, Chef-Redakteur des jud. „Tag 
blatt", Sekretaer des zionistischen Aktionskomitees in 
Berlin fuer Galizien, Bukowina und Rumaenien, Mit­
glied der jued. nat. Bewegung und de§ galiz. zion. 
Zentralkomitees, Geboren *n Lemberg. Spricht jue­
disch, hebraeisch, deutsch, polnisch, ruthenisch, iran- 
zoesich, englisch.

5. Dr. Izrael Waldmann, dzt. Feldwebel des 
Ldstbat, 231. dient seit Kriegsbegmn, Advok-it und 
Militaerstrafyerieidiger, Mitglied und einer der Fuehrer 
der jued.-nat. Bew. in Galizien, Mitglied des allweltli­
chen Zentralkomitees der zionistischen Organjsation'. 
Studienreise im Orient speziell Palaestina, Delegierter 
der letzten 6 zionistischen Weltkongresse. Gebortn in 
Galizien. Spricht juedisch, deutsch. ruthenisch und 
russisch".

Czyż ro przeczytaniu tei listy kandydatów może 
mieć jeszcze „Chwila" Jakieś wątpliwości co do cha- 
laktern memorjału i udziału w nim sjonistów wsćno'- 
dnio-galicyjskich i może jeszcze dalej utrzymywać, że 
organizacji wschodnio-galicyjskich sjonistów był ów 
membrjał nieznany, skoro prezes i jekretarz organiza­
cji jechać mieli do Ameryki dla wykonania treści me­
moriału.

Dajemy ciągle możność i sposobność ©odmęcia 
przez „Chwile" lekkomyślnego zarzutu „fałszerstwa", 
a uparta redakcja „Chwili" brnie w zacietrzewieniu 
jeozcze dalej. Jeżeli tak, możemy „Chvńli“ w tym 
kierunku pomagać aż do zupełnego wyjaśnienia spra­
wy memorjału i stosunków w organizacji sjonistycz- 
nej. „Chwila" i „organizacja" wdzięczne nam za to 
nie będą. Do następnego więc. artykułu zostawiamy 
klalszy ciąg odpowiedzi co de1 poruszonej przez „Chwi­
lę" roli sjonistów podczas wojny i ich „"eutralności" 
oraz co do dalszych n . rań na końcu artykułu, jeżeli 
„Chwili" tak bardzo na tem zależy.

i Przeprowadzenie te' akc.ii kolejowej obciążyło bu-i 
diet krajowego funduszu w wydatkach przez dotację 
dla krajowego funduszu kolejowego kwotę roczną 900 
tysięcy K. na nrzeciąg 75 lat. Koszt zaś utrzymania; 
Kraj. Biura k-lejowego wyniósł według ostatniego 
normalnego budżetu krajowego za r. 1913 kwotę 
Ć'7.S91 K., z l.iórcj kwota )25.210 K bj ła zwrotna, 
iak, że fakty„ ■ ten koszt w r. 1913 wynióri 132.68lj 
Koron.

Cyfry te najlepiej mówią o tej prawie ćwierćwie- 
.'.0'wej działalności Wydziału krajowego i jego Biura! 
Kolejowego, a w szczgólności o jego skutecznych sta. 
raniach około osiągnięcia jak największych rezultatów 
przy jaknajwiększej oszczędności w  wydatkach.

Wspomnieć też należy, że Biuro kolejowe przea 
swój odział taryfowy zawszę stało na straży intere. 
sów krain i jego społeczeństwa przy wszelkich żaku* 
sach rządu centralnego w dziedzinie taryfowej polity.

, ki kolejowej.
i\ chwili wybuchu wojny krajowe Biuro kolejo- 

; we składało' s'ę z 35 urzędników stałych, z krórycłi 
w szjtcy  owiani duchem prawdziwym obywatelskim' 
pracowah dla idej służenia ojczyźnie, umożliwnając tą, 
swą pracą osiągnięcie opisanych wyników. Wojna hau 
dzo znaczne szczerby Pozostawiła w iem gronie. Z Po­
zostałych część techniczną jeszcze w bpęu i9]y przy- 
■:lz;eloPo do Ministerstwa kolei żelaznych dla prowa­
dzenia budów” kolei państwowych, drugą część admi 
nistracyjną obecnie obejmie ta Ministerstwo.

1-rajów; Mara Kolejowe.
Na podstawie ustawy z 30 stycznia 1920 o znie­

sieniu galicyjskiego Sejmu i Wydziału krajowego, roz- 
P°rzą\zeriem Ministrów spraw wewnętrznych, skarbt 
i kolejbwego, ogłoszanem w połowie września 1921 
przekazano Ministerstwu kolejowemu uprawnienia i 
agendy byłego Wydziału krajowego w sprawach ko­
lejowych wraz z krajówem Biurem kolejowem.

Podjęta swego czasu przez galicyjski Sejm, a 
prowadzona przez Wydział krajowy akcja na polu ko­
lejnictwa stanowi jedng z wielu godnych przypomnie­
nia dzisiejszemu społeczeństwu działa1 ności tery w cza­
sach rozbiorów na ziemiach polskich jedynie polskiej 
Magistratury.

Lat temu 28, gdy centralny rząd austriacki za­
niedbywał Galicję bod względem rozwoju sieci kole­
jowej dla celów gospodarczych, Sejm ustawą z 17-go 
lipca 1893 postanowił wziąć w swe ręce politykę bu­
dowy kolei w k'aju za finansowym udziałem austria­
ckiego skarbu państwowego, funduszu krajowego i in­
teresowanych czynników miejscowych.

Tak Wydział krajowy, jak i Koło polskie we Wie 
dniu ciężkie miewały zadanie w wywalczaniu odpo­
wiednich udziałów państwa w kapitałach budowy pro­
jektowanych linji kolejowych. Wchodziły tu bowiem 

y f  grę nie tylko względy finansowe państwa, lecz 
nadto względy na rozłożenie funduszów państwowych 
na budowę kolei przeznaczonych na pojedyncze kraje 
koronne, których reprezentacje w wzajemnej emulacji 
starały się o jak największy udział dla swego kraju.

Ogółem wybudowano w Galicji za akcją kraju 16 
linji kolejowych o łącznej długości 941.597 km. i o 
kapitale zakładowym 96.9 tniljonów koron, z których 
przypada na skarp austriacki 53.62 miljona. na czynniki 
miejscowe 9.44 miljona, na fundusz krajowy 33.8-1 
miljona.

Nadto przyczynił się fundusz krajowy dc budo­
wy dwóch linji kolei państwowych kapitałem 2.5 mi­
lionów koron.

Pierwszą kolej krajową oddano do użytku publi­
cznego w r. 1S97, ostatnią w r. 1912.

Pod bezpośrednim kierunkiem krajowego Biurn 
kolejowego wybudowano 11 linji kolejowych o 503.101 
km. i łącznym kapitale zakładowym 49.928.000 koron; 
koszt b u d o w y  wraz z zakupnem taboru kolejowego 
przypada od jednego kilometra na okrągło 100.000 K. 
Równocześnie budowane przez rsąd austrjack- koleje
0 tym samym typie niższo-rzędnym kosztowały od
1 kilometra okrągło 150.000 K tj. 50 prc. więcej.

O Ja w o rzyn ę .
— x —

(ODEZWA.)
Krzywdzący wyrok Rady ambasadorów z  dnii 

28 1-pca 1920 r„ narzucony nam w chwili, gdy wróg 
stał u bram stolicy, oddający ćwierć miljona rdzennie 
Polskiego ludu na Śląsku cieszyńskim, Spiszu, Orawial 
i w Gzadeck-em w ręce czeskie, pozbawił nas równo­
cześnie najcudowniejszego zakątka polskiej złem; _  
Jaworzyny, a temsamem północno-wschodnich grzbie­
tów Wysokich Tatr. Czechosłowacja, która posiadałal 
już na całej przestrzeni południowe, wschodnie f za­
chodnie zbocza tych gór, otrzymała nadto, tak na Ora­
wie, jak i na Spiszu, znaczne części północnych iictf 
stoków. PoJsce nie przyznano obecnie w Tatrach ani 
jednego kamienia:, mimo, że jej gramie? Pizedrozbioro, 
wa biegła przez Polski Grzebień, głównym grzbietem 
Wysokich Tatr, mmo, że cała pólnucra połać 4ych 
gór stanowi najściślej z resztą Podhala związaną je* 
dność geograficzną, mimo, że i etnograficznie jest teĄ 
•zakątek pofeirim. Ponadto pokrzywdzono dotkliwiiei 
mieszkańców przekrojonego przez pół Jurgowa f kilku 
okolicznych wsi spiskich, przyłączonych do Polski, 
odcinając od nich hale ii lasy Jaworzyny, odwieczną 
i niezbędną podstawę bytu tamtejszych górali, skazu­
jąc ich przez to na n echybną zagładę.

Międzysojusznicza. Komisją gitamiczfnfj, ■ uztoiiąa 
memożlrwoić utl-zymarJa takiego stanu, przesłała Ra. 
dzie ambasadorów nasz wniosek o przyłączeni Ja­
worzyny do Polski za odpowiednią poważną rekom­
pensatą na ińnem miejscu. Sprawa ma się wkrótce 
• c zbtrzygnąć. Cziesiil jednak, czyniąc równocześnie 
Propozycje ugody polsko-czeskie), nawet w  tej dro­
bnej stosunkowo kwestii grawcznej nie okazują wcala 
dobrej woli i nie uznają słusznych wniosków pol­
skich. Mimo pos’adania całego szeregu pierwszorzę­
dnych, po europejsku urządzonych miejsc klimaty­
cznych na południowych zboczach Wysokich Tatr, 
chcą oni zatrzymać jeszcze Jawo-zynę, przedstawia­
jącą. dla Polski, tak ubogiej w letniska, niesłychanie! 
doniosłe znacizen e zdrowotne \ nie myślą ustąpić 
nam tego zakątka, bez którego Tatr dla nas właściwie 
niema. ;

Jeśli więc Czesi nr© zmienią w tei sprawie swegoi 
nieustępliwego stanowiska, apelujemy do rządu, abyi 
wyciągnął z tego odpowiednie konsekwencje. które! 
w  da-lszem następstwie- wvciasm także całe społe-: 
czeństwo polskie.

Niech z piersi Narodu wzb;ją się dziś potężnie sło­
wa roty:

„Nie damy ziemi, szczytów Tatr"!
Za Towarzystwo Kresów Południowy ch: Prof-

Dr. Władysław Semkowicz, Prezes,. Dr. Kazimier# 
Dobrowolską zast. sekr. — Za Polskie Towarzystw* 
Tatrzańskie: Prof. Dr. W.adysław Szajnocha, prezes. 
Stanisław Porębski, sekr. — Za Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze: Prof. Aleksander Janowski, wiceprez- 
-Dr. E. Nowicki, sekr.
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Temat to bardzo obszerny i rzeczowo u nas dotąd 
jne opracowany, nje ujęty przez istotnych muzyków, 
nie zaś' pedagogów-amatorów Z pojęciem szkoły na. 
kry w a się wychowanie narodowe, a więc i muzyczne 
w  duchu narodowych obowiązków i potrzeb. Zaspo­
kojenie ich i wykonanie natrafia na przeszkody bardzo 
Poważnej natury. Niewątpliwie wychowanie Narodowe 
powinno zaznaczyć się w W jy borze materjału muzycz­
nego dlal szKół wszelkiego typu. Materjal ten doiąd 
nie jest ustalony, projektów jest baidzo wiele, tyle ile 
chęci reformatorskich, ile ambicji. Trzeba jednak zdać 
sobie sprawę z  tego. co ma być śpiewane w szkole; 
bo wszak śpiew jest jej podstawą, jako zespól melodji 
j tekstu, którego treść nie ma znaczenia podrzędnego. 
Ponadto trzeba nareszcie w pędzić z „programu*1 mu­
zycznego naszych szkól obce, zupełnie niewątpliwie 
oboe melod.e, zaszczepione za czasów zaborczych, a 
przemycone z tekstem pozornie obojętnym. Z Pocho­
dzenia tych melodji i«e zdaje sobie sprawy bardzo 
wielu Nauczycieli muzyki w szkołach zwłaszcza ludo­
wych, a więc tych, z których czerpiemy wiele, na 
całe życie, a to tern łatwiej i tent silniej, że czerpie­
my w wieku najpodatniejszym dla wrażeń i zatrzy­
mania ich w pamięci. Niedawno przechodząc koło je­
dnej ze szkół lwowskich dyszałem śpiewaną przez 
dzieci melodję, po chwiiowem pobudzeniu pamięci 
przypomniałem sobie, że tąsamą meDdją częstowały 
moje uszy dzieci szkoły ludowej w Monachium. gdzw 
p rzed laty mieszkałem. Pieśń ta, typowa niemiecka 
„Schullied**, przyzwoita w Ijnji melodyjnej („anstaen- 
dig“), wesoła według miary, dokładnie wymierzonej, 
znalazła się zapewne w  jednym z austriackich śpiew­
ników i spełniła rolę państwowego austriackiego emi­
sariusza w Galicji, Niestety, ra tern nie koniec. Zape­
wne niewielu Polaków wie, że szereg Narodowych 
Pieśni z tekstem patfjcrycznym śpiewa się pd dawna 
na melodje pochodzenia) obcego, tak obce. ze w nich 
ani jednej iskierki ducha polskiego nie znajdziemy.

Czy teń stan rzeczy może tozostać? Czy napra­
wdę zasób naszych melodji polskich ludowych jest 
tak mały że nie stać tras w  szkole na’ polskie pieśni 
r. poiskiemi melodjarm? Nikt chyba cztrący w sobL 
cschy rasy i narodu nie mógłby świucomie zgodz>ó 
się na to, abyśmy no. d tos«mo uczynili, co nasi 
bezkrytyczni i oboJętr", bc muzycznie- nierswiadomie- 
m, zaem skądinąd Przodkowie. Nikt nie będzie .lego­
wał tego star.u rzeczy, w którego wgladnięcie jes; je­
dnym z kardynalnych obowiązków naczelnych władz 
szkolnych. Powinny one poddać rewizji śpiewniki 
szkolne i kierować się oninją rzeczywistych znawców 
sprawy, fiie zaś poiegać na ludziach _ bez należytego 
Przygotowania i znajomości polskiej pieśni, a już. w 
żadnym razie nie pcwimiy być wobec tej r -ykref 
sprawy obmętme. Jak postąpić należy ? Bo nie wysiar- 
i zv wyplenić obce naleciałości. Należy wybrać mate­
riał a to nie iest rzeczą łatwą wobec pokutujące., le­
szcze w  zjełczalych od szablonu mózgach tzw. piesiu 
szkolnei tak szarej, że aż Nudnej, tak szablonowej ze 
aż bezmyślnej. Niemcy sa jej ojczyzną (już od czasów 
Pestalozzicgo). ale Niemcy są równocześnie kr? ijm, 
w którym powstała reakcja przeciw muzyczn ,jv i o- 
p-łupi^iiu i głrłdziTUU młodocianych uczniów. Zapewne 
riic będziemy musieli znowu przebywać „fazy ozwo- 
iow er nim do nas ten zdiowy kry  sądny meruuek 
dotrze.’ Wzorów nie będziemy mogh kopjowa. btz 
poprzedniego sięgnięcia w naszą narodową indywidu-
lin ość.

Kwesta ta zajmie nas poniżej.
Tu triko jeszcze zaczepimy jedną sprawę, doty­

czącą materiału pedagogicznego w  szkołach z; wouo- 
aych muzycznych. Ma*erjał ten oddawna już dostar­

czają nam i całej prawie kuli ziemskiej Niemcy. Ma­
teriał to często tak świetny, że nie daje się niczem 
zastąpić. Jednakże zNaczna część jego utrzymuje się 
dzięki wygodzie i przyzwyczajeniu nauczycieli gry na 
fortepianie lub innych instrumentach. Dotyczy to zwła­
szcza materjału przeznaczonego dla niższych kursów. 
Posiadamy wiele utworów polskich, zwłaszcza forte­
pianowych, któie można by pedagogicznie opracować 
i wcielić do programów nauczycielskich, rugując obce 
utwory, często podrzędnego znaczenia i minimalnej 
wartości, ale dogodne, bo do celów Ped. gogiczaych 
starannie adaptowane. Tu rola „Związków pedagogów 
muzycznych** mogłaby wiele zyskać na znaczeniu mo- 
rałnem i pedagugicznem, o ileby się wśród nich zna­
lazły jednostki pełne doświadczenia pedagogicznego i 
inicjatywy idącej po linji narodowej ambic;i i narodo­
wych potrzefc. Niedawno małem sposobność zauważe­
nia sporego zeszytu utworów* fortepianowych wyda- 
nego w Polsce i przeznaczonych dla uczniów niższego 
kursu. Zauważyłem dziwnie wielką ilość utworów 
rosyjskiego kompozytora W. Karga"owa. Dlaczego 
tyle i dlaczego Karganow?! Posiadamy sporo polskich 
Karganowów. Bynajmniej nie lekceważymy ani Kar- 
ganowa ari obcych kompozytorów, ale jeśli dla celów 
Pedagogicznych możemy posługiwać się polskimi u- 
tworami, to — wydawnictwo tego rodzaju — z in­
nych -względów dobre — jest ze stanowiska narodou 
wego wychowania muzycznego dziwacznem 5 błę- 
dnem równocześnie. Na czasie byłaby antologja pol­
skich kompozycji fortepianowych od czasów Elsnera 
począwszy, nie sporządzona jednak dorywczo i bez 
plaNu, lecz z należytym pjetyzmem i pedagogicznym 
rozsądkiem, celowością i rutyną. Musiałaby pogodzić 
z sobą wartości: historyczną, artystyczną i pedagogi­
czną. Utwory te, wydane u obcych, powmnyby na­
reszcie przedstawić sję polskiej publiczności. Posiadają 
je magazyny obce. U nas nie spotyka się ich wcale. 
Przedziwny to objaw obojętności i bierności wobec 
dzjeł i których niejedno cieszyło się uznaniem zagra­
nicy.

Zamierzone na ziemiach polskich, a blizkię już re­
alizacji „Towarzystwo im św. Grzegorza**, mające na 
celu grwtowną reformą muzyki kościelnej, będzie 
miało wiele pracy, aby dopemódz w  muzyeznem u- 
Narodowieniu naszych rn^sf. Nie podobna już dłużej 
tolerować tego stanu, który Yf naszych kościołach 
trwa od wielu lat. Gdy chóry śpiewają mszę, progi ajn 
zawiera mirńmalną ilość polskich kompozycji, jaKkol- 
wmk objaw ten nie stoi w żadnym stosunku do ilości 
wydanych polskich mszy, hymnów, modłów itd. Po­
siadamy ich nietylko bardzo wiele, ale także warto­
ściowe, nieraz wartościowsze i bardziej stylowe niż 
liczne obce p: zewaznje niemieckie produkty, jakie się 
słyszy w polskich świątyniach. Msze Schweitzerów, 
Diabellich itp. dręczą nasze uszy swa pustką i nudą 
od dziesiątków lat. Nie ma dość silnych wyrazów na 
określenie zdziwienia j obmsenia za lekceważenie na­
szej muzyki kościelnej przez. i.as samych. Znowu tylko 
bierność, ospałość, brak inicjatywy, a często tylko le­
nistwo są Powodem tego poniżającego stanu rzeczy. 
Nie można się aziwić, że organiści (oczywiście lepsi), 
mając przed sobą tanie, doskonale zredagowane wy­
dania niemieckie kompotzycji organowycn dla kościoia 
przeznaczonych, nie zadają sobie trudu, aby c ile mo­
żności uwzględniać Nieliczne coprawda polskie kom­
pozycje organowe. Ale też gniew rodzi się w  sercu 
k?żaego, kto słucha licznych elukubłacji na tematy 
nietylko nie będące rodzimymi, ale wręcz teatralnymi 
produktami.

Nie możemy wyczerpać wszy-.tkich kwestji, któ­
re Poruszyliśmy tu tylno ogólnie. Widzimy w !ęc tak 
niepotrzebne, niekiedy wprost niezrozumiale panowa­
nie obeoi. przeważnie niemieckiej popularnej muzyki

w doriu, w kościele, w  szkole, w kinematografie, w 
kawiarni, w  armji. Gdybyśmy sarni mieli zrobić po­
rządek z tym niezdrowym objawem naszej kultury 
muzycznej, wykonanie zadania me trwałoby zbyt dłu 
go. Składa się jednak Prócz naszej bierności wiele je­
szcze innych czynników na to, że walka o unarodo­
wienie polskich miast będzie długotrwała. Bezwzglę­
dne tępienie wszelkiej obcej muzyki byłoby zapewne 
chamstwem, na które nas nie stać, ale nie będzie to 
szowinizm jeśli powieiry, że samoobrona narodowa 
na polu muzyki i kultury muzycznej powinna być 
prowadzona % Niemniejszą zaciętością, niż wypełnianie 
obowiązków poznawania wartościowych dziel muzyki 
każdego narodu.

Adolf Chybinski.

Z hrawskich teafcyków.
Teatrzyk ten do niedawna prezentował się wcale 

mizernie. Przedewstystkiem nie rozporządzaj wybó
’ tniejszemi sjami w personalp i dlatego bił go na ka­

żdym kroki zasoony w szereg doskonałych wykótiaw 
ców' „UL“.

| Odpewńego czasu wszakże szanse upadającej!, 
wydawało się, scenki podskoczyły niespodziewanie w 
górę. Głównie przyczynił się do tego Windheim, któ­
rego secesja z „Ula-* przechyliła mocno szalę konku­
rencji na korzyść „Bagateli“. W ślad za. Windhe’mem, 
którego n kt ieszcze we Lwowie nie pobił w lekkiem 
piosenkarstwie, zaczęły naplvwać do „Bagateli** inne, 
ściągające na ten teatrzyk uwagę talenty. Pozbyto się 
natomiast różnych śpiewaków od siedrfii.u boleści gar 
dla i komików, którzy zasmucali publiczność głęboko 
swoją obecnością na scence.

Niemniej naprawie pieg? i sam program. Niepńąe 
się .na. n.by literackie, pretensjonalne szczyty, a poda­
jąc widzowi i słuchaczowi rzeczy szczerze wesołe 
pełni dziś „Bagatela** dobrze swoją misję ozdrawiania 
Lwowa rzetelnym śmiechem, dalekim «d ordymrrro- 
ści. ’ > ~

Wśród pozyskanych na występy osób nie potrze 
buje poleceń Pikuś-Urste’n, do którego można ndećtyl 
ko jeden żal: że sypie zcj swojego rogu obfitości ka­
walerskiej trzy razy za dużo, że normalny, a z takich 
składa się sala, konsument tei wesołości niema wprost 
czasu na wschłonięcie j należyte strawienie trzeciego 
dowcipu, kiedy z ust niewyczerpanego dowcipnisia pa­
da już dowcip trzynasty. Kiedy się doda do Urste^ia 
jako godnego kompana w dziele rozśmieszania hufrfc 
'Windhei/.a, który jest najwierniejszym ze znanych mi 
mężów, bo nie rozstaje się nawet na estradzie ze żo­
ną jako dostarczycielka świetnych, a świetnie przez 
niego śpiewanych piosenek, nie dziw, że salka przy ul. 
Reytana huczy od nieustannego śmiechu. Na gitarze 
tamtym dwom przygrywa aobrze trzeci, Reńdtgen i 
po swojemu wpisuie się w pamięć publiczności, 
Wdzięczne w tańcu Szpineterćwny, zaokrągiaja tom? 
łe towarzystwo, w  którem jest i* osobliwość: aktor tak 
mały, żę widzi go się tylko przez lornetkę,

Te 1 rn»e wdzięki „Bagateli-*, o których nie mair 
niestety czasu rozpisywać się dłużej, sprawiają, żc 
powinno się tę scenkę wbrew jej nazwie, przestać bc 
gać jizować. Oprawda iesi to juz' admoziicja spóźniona 
bo publiczność połapała się rychło w tej „restauracji** 
i skrzepieniu teatrzyka i nie pędzona pwt z  rukogo 
sama ochocto oblęga kasę. sm.

r,4 Ch flosofeaay,
(Ton; Vi. Lwów 15 sierpnia 1921. Nr. 3, 4, 5. Adres 
Redukcji iAdminjjttnaęji: Lwów. Mikołaja 4. Prenu­

merata na cały tom wynosi 250 Mk).
Wobec coraz ściślejszego kontaktu miedzy filo- 

kefią, a naukami specjalnemi, wyrażaUcego się w 
niemożliwości ścisłego odgramczenią filozofj* od  ̂
Binych nauk, staje się „Ruch filozoficzni7 *, jako pi- 
fmo trzj mające rękę na pulsae żyq;a i produkcji fi­
lozoficznej u nas i za granica nietylko dla pracują­
cego na polu filoaafji, lecz i dla badacaa specjalisty 
Niezbędną lekturą. Podając bardzo obszerną bibljr- 
8rafję beżącą filozofii informuje „Ruch filozoficzny**
0 współczesnej pracy ra  polu filozofji jakoteż o pra- 
- ich z zakresu nauk specjalnych leżących aia pogra- 
®czu filozofji. Jest ono jedynem terenem u nas, na

tórym prace fUozoficzne polskie. 1 obce znajdują 
^^W ozdanie i ocenę. W obszerniejszych artyku- 

omawia sprawy7 filozoficzne o znaczeniu ogól- 
^łdiszem, podaje sprawozdania z kongresów iTozofi- 
Cznych i pokrewnych i porusiza sprawy związane z 
b^snazacją pracy filozoficznej.

*  tytule tego hrtyicułu v/ymienlony numer za- 
" 1;-ra bardzo ciekawe i instruk;ty\/ne sprawozdanie 
r ’rH- kongresu psychologii eksperynentalnej. pióra 
v“ -; Stefana Błochot skiego, protesoia psyeiioiogji na 

niwersytecie ooznańskjrn- 1 ongres ten odbył się w 
uniach 20—23 kwietma br. w Marburgu. Omawiano 
l’" nim zbgadmf«nfci z zakresu psychologii wrażeń
1 O strzeżeń, psycho.logji pamięci; uwągi i myślenia,

i uczuć Poruszano zagadnienie mowy z punktu wi­
dzenia psychologfi genetycznej, mówiono o psycho­
logii zwierząt. Szczególniejsze zainteresowanie obu 
dtzil odczyt' D. Katża, który mówił o psychologii am­
putowanych. o współpracy psychologa z lekarzem 
i technikom przy konstruowaniu protez, któreby mo­
gły spctóać mjoturycz.m, a nawet senzoryczne czyn­
ności amputowanej ręki lub rajgij i o tzw. iluzfach 
amputowanych.

Osobna gruoa odczydów poświęcona była psycho 
Iogji stosowanej zwłaszcza psychorechńiki, która 
metody i wyniki badań psychologicznych przystoso­
wuje do potrzeb technicznych życia gospodarczego. 
Psychotechnice chódzŁ o to. by do poszzególnych za­
wodów dostali się tylko tacy adepci, którzy posia­
dają stosowne do tego zdolności, po drugie o to. 
ażeby wykonywanie pracy, s nawet konstrukcja na 
rzędzi pracy, były z punktu widzenia psychotechmki 
racjonalne. W  cZas:e wojny psychoteehnika bardzo 
sie rozwinęna, stącf też pochodzi, że na kongresie 10 
odczytów było poświęconych &agadn;eniom psycho­
technicznym. Z .pośród nich wymieniam przykłado­
wo dla orientacji, o jakie zagadnienia psychotechni- 
ce chodzi dwa ty tu ły : C. Piórkowski: „Wprowadzę 
nie psychotechniki do przemysłu lamp żarowych**, 
W. Moede: „Przyczynek do psyeiioiogji hamowania 
wozów koleji elektrycznej, wraz z opisem nowych 
przyrządów służących do badania uzdolnień motoro­
wych i maszynistów*', — W Bostonie i innych wię­
kszych miastach 'amerykańskich utwowyło się przed 
laty wiele tżw. „Vocational guidance bureaus**, któ­
re są naukowe mi podadm^mi, dla osób pragnących 
obrać zawód. Dziś także i w Niemczech zrozumią^o 
już praktyczne znaczenie psyeiioiogji stosowanej. Za

równe przemysłowcy, jak i robotnicy odczuli korzy­
ści płonące ze współpracy inżynieda z psychologiem 

'Niema dziś prawie w Niemczech uielkiego przedsię- 
bliorstwa przemysłowego, w któremby nie praccwaf 
zawodowy psycholog. Przemyśl ndemfecki dobija sie 
dziś wprost o psychologów, toteż aktualna stała się 
sprawa reorganizacji siuajum psychologicznego, aby 
lepie* niż dotychcaus przygotowywało studenta do 
„odaktyki psychologicznej*'1-

Sprawozdanie prof, dr. Błacbowskiegc streszcza 
dość obszernie treść najważniejszych odczytów w y­
głoszonych ńa rym korgresie.

Po omewfenem sprawozdaniu rfasnęouje polewi- 
k? p Józefa Bednarskiego zwrócona przeciw recen­
zji p. dr. Daniefi Gromskiej z „Podręcznika logiki 
ogólnej** Biegańskiego, uwieńczonej w  jednjm z po 
przednich zeszytów „Ruchu filozoficznego** Recen­
zja ta oceniała wsncmnianq książkę Biegańskiego 
ujemme, zarzucając jej, niejasrość pojęć, sprzeczno 
ści i niekonsekwencje, braki w uzasadnieniu twier 
dzeń, P. .Bednarski usiłuje bronić Biegańskiego przed 
wspomnianymi zarzutami, lego obrona spot: ka się 
jednakże w  tymsaminn numerze „Ruchu*1 z repliką 
p. dr. (ironrkiej, która poczynione w recenzji zarzu 
ty  popiera całym szeregiem cytatów usprawiedliwia 
jących w całej rozciągłość’ owe zarzuty.

Dzfcjf sprawozdawczy zawiera recenzję pracy 
Floriana Znanieckiego pt. Cultural Reality oióra dr- 
Zygmunta Lempickiego. Praca ta zawiera system 
autora ujmuj?'cv rzeczywistość jako wytwór kultury. 
Nadto mieści ęmawiany numer „Ruchu" recenzję 
dr. Kazimierza Sośmekiegc z rozprawy Mścisława 
jy,arteftherga pt- Zagadnienie czasu. G>,y' w ftb...rQr
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Frzspląd Brasy.
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' (Entuzjazm „Głosu Narodu**. — Głos goryczy w 
' warse. „Gaz. Porannej1*- — Nagana dla Sejmu i po- 
■ c h la ła  odinji publicznej w Kurjerze Warsz.**-

St.) — „Głos Narodu entuzjazmuje się w spo­
sób szczegóUrrie patetyczny nieogłoszonym jeszcze 

-wyrokiem Ligi Narodów. W wczorajszem „Słowie** 
przyznaliśmy, że grance wytyczone przez Genewę 
są n:6wątpliwie lepsze od tych, jakie nam w sierpnia 
dawpsła Rada Najwyższa i wyrok w danych obecnych 
warnikach i układzie sił polityki międzynarodowej 
względnie korzystny. Gdy jednak zważymy, że 
pierwotnie G. Śląsk w całości został Rzeczypospo' - 
tej przyznany, że wynik plebiscytu i Traktat wersal­
ski dlo zgoła większych nadizieji nas uprawniał 
wówczas uznamy, że powodów dó entuzjazmowania 
się sfcd amonowym wyirokiem Genewy bynajmniej 
Me mamy.

W każdym razie przedwcześnie entuzjazmuje się
„Głos N*rodu“ :

Gdy Sejni będlziie we czwartek kontynuował de­
batę nad projektami skarbowymi, decyzja o G. Slą- 

, sku będzie mu już zsiaaia- Załatwienie tej kwestii, 
pnzyznanie nam pokaźnej i bogatej części starego 

> piastowskiego dziedzidtwa! — będzie momentem 
przełomowym w naszych niepodległych d siejach'  ̂
Staniemy z powrotem nad Odrą, skąd przed 700 la- 
ty  hozpoczęliśmy nasz pbńst vowy odwrót- Gospodar 
cza nasza przyszłość będzie zapewniona1- W  tycn 
historycznych chwilach oby śeim  dcotroi' się 

, diapazonu polskich serc i z obywatelska gorliwością 
.bez swarów pfeirtyjnych. z równą p. Michalskiemu 
energją zabrał się do pracy nad uporządkowaniem 

! tej Polski, której granice znowu się rozszerz-ją, 
rirrgarntając tysiące najwierniejszych synów. Idzie 

; my znowu ria zachód! Dzieje się coś prawie niepo 
• jętego. Niechże w te dni udórzą nasze serca nietylko 
'dumą i radością, ale i poczuciem spotęgowanej od­
powiedzialności za losy tego narodu- 1 cti nowy, sil- 

, ny wstrząs powinien przeczyśsić również atmosferę 
1 naszego Sejmu. Wszak wypływamy z mętnych y ód 
i niepewności granic, chaosu gospodarczego ..urny wa- 
j lutowej, wszak ustala się nasza pozycja w E iugne 
i-wzmacnia naszych i obcych wiara w  przyszłość Pol 
i ski Wypływamy na spokojne wody,  ̂wypływamy po 
woK z trudem, wypływamy z bagna intryg dyploma­

tycznych! i nieporządku wewnętrznego.
  Trochę zimnej wody leje na entuzjastów i

optymisltów wtarsz- „Gaz. Poranna .
Tymczasem prawdopodobna linja obecna nie od 

i powiada wcale wynikom plebiscytu, aiu też Dost r 
iiowieniom traktatu wersalskiego, żądającego u- 
wzgiędnienM względów gospodarczych- Prawdopo- 

, dobnr linja odsuwa nas ed Od y, wydziera, m m  Inne 
! kolejowa z Raciborza prze® Gliwice, do  ̂Byżomia. po 
■zbawfn nas 23H rza, wyrywa nam najsilniejsze miej- 
|sk ;e śnodowlisfeo polskie, jakiem jest Pytom.

Z szczerem niepokojem wyczekujemy ostatniej 
urzędowej decyzji.

Nie wiemy, jak rząd nasz będzie bronił swego' 
st mrowiska). Pono nurn* Stó rrnunt zamiar wyj 6- 
chać na konferencje Rady Najwyższe Ale mamy 

■prawo i óbowńMzek domagać się najkategoryezmej. 
ażeby rząd! użył wszystkich sił aby zapewnić tej lu 

' dności, która pozosBanie pod Niemcami ochronę pra­
wa. Traktat wersalski narzucił państwem nowopo­
wstałym ochronę mniejszości narodowych.

Ale obowiązku tego nie narząd! Niemcom Po 
plebiscycie na Warmii i Mazurach lud polski Badł 
ofaTą represji- Na Śląsku już dziś Niemcy się nad 

; naszymi pastwią krwiożerczo. Musimy w drodze 
zobowiązań dyplomatycznych zapewnić im ochronę 
prawa, zapewnić im życie.

; prawie ó epistemologiczmą kwestię, dlaczego wszy 
stko co tworzy przedmiot doświadczenia, przedsta­
w im y sobie w czbsie nadto o kwestję metafizyczną 
realności czasu. Nąkoniec znajdujemy- sprawozdanie 
Wł- Witwidceg© z dwóch książek Ryszarda Gan- 
szyńca, mianowicie: „De Agathodaemone'*. historii 
bóstwa zrodzonego w fantazji artystów i „De argu- 
metjtis immortalitatem vulgo adstruertibus pardcula 

: prima. Zbiór cyttatów, z których widać, że w staru- 
żytnośdi wfera w  nieśmiertelność duszy oparta była 

; ra popularnej interpretacji snów. -
Dalszy dział pisma ziawiena przegląd czasopism, 

a mianowicie: Scicntia, Logos. R,ivista irternationnle 
di filosofia, Rewie de metaphys.que et de morale, 
Rewie ph;Iosciphique de la France et de 1* Etranger, 
Arch)iv fiir Gschichte der Philosophie, Logos, Zeit- 
schrift fiir Psychologie, Archiv fiir gesammte Psy­
chologie, A rchiv fiir Recrts u- Wintschaftsphilosophie 

Revista di filosofia neoreolastica,
Dużo miejsca zajmują zapiski bibliograficzne, 

podająde nowości filozoficzne polskie i obce-
Numer zamykają wiadomości wydawnicze, spra 

wozdarra z wykładów, odczytów i referatów Aka- 
demji Umiejętności, Polskiego Towarzystwa filozo­
ficznego, Warszawskiego Instytutu filozoficznego. 
Polskiego Towarzystwa psychologicznego i innjch.

Dr. X, Aiduklewicz.
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Urażenia t e i s a r z a  snlsw ega  
na Wałyniu.

Biorąc jako komisarz spisowy bezpośredni 
udział w spjsie ludności na Wołyniu pragnę poefeie 
lić się ze spostrzeżeniamli, jakie przy sposobności na 
kresach wołyńskich poczyniłem.

Spis odbywał się w dużej wsi Zemszeny pow. 
KOwelski. Wieś specyficznie wołyńska, szeroka i dłu 
ga na kilkanaście wiorst, z chutorami,

Chłopi to element naogół bardzo spokojny, dziś 
po tylu przejściach czują się dobrze w  granicach 
Rzpitej, i trzeba tylko odpowiedniego postępowania 
ze strony miejscowych władz, aby ludność tę w zu­
pełności pozyskać dla idei państwowej polskiej. Nie 
stety brak właśnie tego, o czem niżej- Spis odbył 
się bez najrmfejszego oporu zestrony ludności. ac 
mówiąc już o -zwykłej i zupełnie naturalnej z Ich 
strony podejrzliwości, czy przypadkiem nie chodzi 
tu o jakieś podatki. W czasie spisu wyszła jedna 
rzecz na jaw, nad którąby nie riależało przejść do po­
rządku dziennego- Oto okazało się. że przeszło 60 
pic. mieszkańców jest z pochodzenia Polakami. Na­
zwiska takie jak Szymański, Dzidzjcki, Korczycki, 
są wymownem tego świadectwem. Z tego wszystkie 
go został jeszcze jeden tylko Polak z có^ką tak jak­
by ostatni Mohikanin. Ludzie ci bez ogródek przy­
znali się, że ich dziad z czasem i ojciec był jeszcze 
Polakiem. A element ten jeszcze nie jest stracony. 
W ystarczyłoby założyć tam tylko szkołę polską, a 
możnaby niejedno odrobić. I myliłby s:ę ten. ktoby 
sądził, że ci chłopi czuliby się pokrzywdzeni przez 
polską szkołę; dotychczas tak sądziły miejscowe 
władze polskie i przed najazdem bolszewickim by­
ła tam szkoła, 'ale ukraińska. Ludność tha język poł 
ski przyjęłaby rówrpe dobrze, jak za carskiego re- 
gime‘u rosyjsku A my mdelbyśmy święty obowią­
zek tak uczynić, boć tu przeceż chodzi o rewindy­
kację tego, cośmy utracili. Niestety nie zanosi się ha 
to, aby tak było jak należałoby. Miejscowe władze 
żyją pod terrorem prawie , co ze strony Belwederu 
i jego- funkcjonariuszki „Sthaży kresowej**. Działal­
ność tych ludzi jest bardzo owocną, ale w kierunku 
tropienia wszelkiej nieprawomyśloości tzn. _ endecji. 
Miałem sposobność słyszeć z ust takiego działacza 
ze „Straży** z Kowla, jaką to protekcją cieszy się 
„Straż**- .leżeli miejscowe władze pójdą nie myśli 
panów Sriażnnków, to wtedy bierze parę chłopów 
,.za mordę** (autentyczne słowo!) i wiezie się ich 
do Warszawy na skargę na starostę lub innegc nie­
posłusznego urzędnika, W parę dni potem instrukcje 
z W arszawy no... i dany niewygodny wylatuje- Za 
punkt honoru uważają sobie walkę z unejscowem 
duchowieństwem. Straż otrzymuje naturalnie pensie 
o czem z pewnością panu ministrowi wiadomo- W 
ten sposób mamy ma kresach dwie administracje, co 
tylko możebne w Polsce. Podobnych kwiatków mnó 
sttwo i' osobne tomy trzebaby spisywać. ______

Ziemski sąd narodowy.
Ziemsk: Sąd Narodowy napiętnował wyrokiem swym 
z 16. kwietnia ’9pl L. 21/20 postępowanie p. Marjana 
Andrzejewskiego jako nieobywatelskie, z powodu wyi 
dzierżawienia na lat 90 w ręce n’-e polskie realności 
gruntowej w Niemirowie, będącej własnością Ogólne­
go Związku kredytowego urzędników we Lwowie, 
którego dyrektorem iest P. Marian Andrzeiewski-

Rada Nadzorcza Ogólnego Związku kredytowego 
urzędnków we Lwowie przez pp. Karola Kramarzew 
skiego, Dra Włodzimierza Tuckiego i Antoniego Kur­
kę zamieściła w uzaennikach lwowskich komun'kat t  
daty Lwów 17. maja 1921, ponadto zawiadomiła pi­
smem równobrzmiącem z komunikatem Zi< mski Sąd 
Narodowy, że Rada Nadzoicza wydzierżawienie real- 
■nośd w Nremirowię przez Dyrekcję Związku kredy­
towego przyjęła do zatwierdzającej wiadomości.

Wskutek tego zawiadomienia Rady Nadzorczej, le­
galizującego pprtępowan e dyrektora p. Andrzeiewskie 
go w idział się Ziemski Sąd Narodowy zniewolonym 
do zażąoama od Rady Nadzorczej wyjaśnienia, czyli 
i w  postępow aniu  Rady Nadzorczej nie należy się do­
patrywać naruszenia obowiązku narodowego, przez 
przyczynienie się do uszczupleni polskiego stanu po­
siadali a.

Na wystosowane przez Ziemski Sad Narodowy 
do pp. Karola Kramarzewskiego, Dra Włodzimierza 
Tuckiego i Antoniego Kurki pismo z prośbą o wyja­
śnień e z dnia 9. czerwca 1921. L. 39/21, otrzymał Ziem 
ski Sąd Narodowy trzy jednobrzmiące p;sma z 23-go 
czerwca 1921, w których wymienieni wyżej Panowie, 
członków e Rady Nadzorczej wyraźnie stwierdzają,; 
„że Rada Nadzorcza ,w całej transakcji nie brała ża­
dnego udziału i dowiedziała się o wszystklem post- 
festum**.

Wobec tego oświadczenia pozwala sobie Ziomski 
Sąd Narodowy zawiadowić pr Karola Kramarzew- 
skiego, Dra Włodzimierza Tuckiego i Antoniego Kur­
kę, że n e podnosi przeciw Panom zarzutów z powo­
du ich zachowania się w sprawie dokonane! przez p. 
Adrzejewskiego 90-letnlej dzierżawy.

Z uwagi na umieszczenie ,w swoim czasie przez 
Radę Nadzorczą komun katu z 17. maja 1921 w kilku 
lwowskich dziennikach, postanawia Ziemski Sąd Naro 
dowy podać mniejsze swe postanowienie również do 
publicznej wiadomości.

*

Królpsiiło miernoty.
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P. W, Rabski w „Kurj. Warsz.“ z powodu dminsj: 
znakomitego ministra kóleji, czyni następujące gorz­
kie uwagi;

Przed kilku dniami ukazał się w prasie angielskiej, 
gorzki artykuł o Polsce. Może go pisał wróg, ale by 
łoby kapitalnem głupstwem, ten artykuł potraktować 
tak, jak się trakbije wydzieliny dziennikarskie nie­
których pismaków z bruku warszawskiego, splunię­
ciem.

Prasa angielska rzadko kłamie bezwzględnie. Jej 
metoda fałszowania opinii polega raczej na podpatry­
waniu każdej słabości przeciwnika, na rozkrzykiwaniu 
megafonem wszystkich iego błędów i przewinień, na 
tropieniu wszystkiego, co go może skompromitować, a 
rozmyślnem przeoczątńu tego, co mogłoby gc uspra­
wiedliwić.

Jest to oczywiście także fałsz, ale jeden z tych, 
który kłamie prawdą. 1 dlatego nawet najzawistmejszr 
artykuły Anglików czytam w skuP.eniu i czytam ze 
w stałem , że tyle o nas złej prawdy powiedzieć mo­
żna, aby na mej wnioski fałszywe budować.

I oto czytam;
„W Polsce intryg' partyjne me dopuszczają naj­

poważniejszych mężów do świadczer..a państwu tych 
usług, do których są powołań; na mocy swego wy- 
kształcenia**.

To brzmi, jak djagnoza lekarska, proste i chłodne 
są słows Anglika. Żądło ukryte głęboko.

I teraz zrowu...
W  gabinecie Witosa był przynajmniej jeden czło­

wiek, któremu nawet najzłośliwszy paszkwilant nie 
śmiał przyczepić etykiety dyhtanta lub niedołęgi. O 
całą' głowę przewyższał tych wszystkich krasno­
ludków, od których roiły się nasze gabinety. Był nie- 
tylko fachowcem wysokiej miary i jednym z najprze­
dniejszych organizatorów, ale miał stal w rękach, in­
stynkt rządzenia, poczucie odpov iedziainości pań­
stwowej.

Mówię o ministrze kolei Jasińskim...
Może połowa tych, którzy jeżdżą kolejami, nie 

znała jego  nazwiska, lecz niema chyba arn jednego 
człowieka, korzystającego z usług naszego kolejnictwa, 
któiyby zaprzeczył, że każdy tydzień tego ministra 
dał Polsce więcej, niż całe miesiące jego poprzedni­
ków. Do końca jeszcze daleko, ale gdyby taK wszyscy 
dźwigali oiczyznę, jak Jasiński dźwigał koleje, nikt nie 
miałby śmiałości drwić z nas w Berlinie, grozić nam 
w Londynie i wycinać nam kawały żywego mięsa w 
Genewie.

I oto tego właśme tacb«wca usunął pan Ponikow­
ski z nowego gabinetu, który podobno mcal być „facbo 
wym". Pozbierał sobie kompanję. 0 której nikt nie 
wie, czy choć o jeden cal przerośmc Witosowych lu­
dzi; ale Jasińskiemu kazano stanać w  pół dregi i po­
wiedziano mu Krótko: „Może pan wracać do domu“.

A stało się to na rozkaz Najjaśniejszej P. P. S-
Bo niechaj nikt nie sądzi, że ta paitja, lubo urzę- 

downie odmówiła udziału w  rządzie, nie wpływa na 
dobór mężów gabinetowych. Są rożne druty pośrednie 
i bezpośrednie między nią a twórcą nowego rządu. 
Czasem okólną drogą przez belwederskie rogatk- idą 
pepesowskie rozkazy, a czasem posyła się wprost par.u 
Ponikowskiemu delikatną lub zgoła niedelikatną po­
gróżkę. Pan Ponikowski zaś rozpoczął swą robotę od 
strachu. Więc goy mu zagrożono „obstrukcją** socja­
listyczną, jeśli na stanowisku ministra pozostanie czło­
wiek, który podczas strajku kolejowego się nie zląkł i 
jak brytan warował na straży Rzeczypospolitej, wolał 
odebrać tekę fachowa jednemu z najtęższych fachow­
ców, niż narazić się czerwonemu majestatowi

Pan Porikowski jest podobno dobrym obywatelem, 
więc ani chwili nie wątp:ę, że zrozumiał krzywdę, 
wyrządzoną państwu, i otarł po cichu łzę rezygracji, 
ale byłbym jednak ciekawy dowiedzieć się, gdzie koń­
czą się- jego łzy i strach a zaczyna walka?

I cóż dziwnego, ze w takich warunkach gabinety 
nasze są królestwem miernot?; J cóż dziwnego, że 
ustaliło się w Polsce przysłowie; „Największą prze­
szkodą w karjerze politycznej iest charakter, wiedza i 
talent'*?! I cóż dziwnego, że Anglia poucza Europę: 
„W Polsce najlepsi ludzie wyrzuceni są za drzwi. Kraj 
ten iest rajem tylke dla karzełków'*?!

A co śię dzieje na szczytach rządu, to samo spo­
tykamy niżej, Przed kilku dniami np. doniosły pisma 
krakowsikiiie, że z łaski WHtosowoj-Ratajowej zojstać 
ma kuratoiem wrkrak. okręgu szkolnym jakiś p. Jajko- 
Owiński. Gdybyście zapytali pedagogów małopolskich, 
z jąkiegc tytułu, tęn właśnie człowiek ma z0stać wy-

giellonow, me powiedzianouy nic o jego zaslugacu w 
szkolnictwie, lecz objafnronoby was, że napisał w 
„Piaście** dwa tuz;ny artykutÓYV o Witosie i na cześć 
Witosa i że na wiecach krzyczał w niebogłosy: „Re­
forma rolna! Żadnych podatków! Niech żyie Witos**!

To wystarcza.
Można być zerem w pedagogji, można być bel­

frem bez jakichkolwiek kwalifikacji, można nie mieć 
ani iednej cegiełki z własnem nazwiskiem w gmachu 
szkoły narodowej, a mimo to zostać szefem sztabu, 
w szkolnictwie krakowskiem, byle się tylko było 
trąbą ludowcow-ą.

Ano! jaki minister, taki kura tor. Jaki Rataj, taki 
ts ż  Jaiko-Owiński
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G łów n ą rolę kreuje M a r y  W a l c a m p ,  królow a techniki kinematograficznej.

Hnglla ostrzega lim y. is mogą cfraelć pssysftio.
Wiedeń. (PAT) „N. Fr. Pres-se" donosi z Paryża: 

Wedle doniesienia dziennika „Petit Parjsieri“ z  Lon­
dynu, ambasador niemiecki poczynił wczoraj wieczo­
rem w  ministerstwie spraw zagranicznych ponowny 
K rok w  sprawie górnośląskiej, jednakże bez skutku. 
Starał się on imieniem swego rządu wskazać na to, 
że rząd angielski powimen odmówić zezwolenia na 
decyzję, która w  razie iftyfikacl wy w  ora. w Niem­
czech silne wzburzenie i zmusi gabinet Wirtha do dy­

misji. Lord Curzon kategorycznie oświadczył ambasa­
dorowi niemieckiemu, że wszelkie przedstawienia je­
go są bezprzedmiotowe. Rząd angielski jest bowiem 
związany zobowiązaniami Przyjętemi przez, się i jest 
zdecydowany je wykonać. Rząd angielski spt-dziewa 
sę też, iż Niemcy w ostatniej chwili dadzą sobie do­
kładnie sprawę z tego, iż mogą stracić wszystko! je 
żeli nie wykonają lojalnie decyzji Rady Ligi Narodów.

Rząd Wrfha adrzssl desys!; gniewską
Berlin (E E.) Nicm. koło rządowe tw ierd z , że 

gabinet Rzeszy nigdy •nie zgodzi się 111 to. aby przy 
podziale G- Śląska Niemcy obarczone zostały zcbo 
wiązaniem utnzymania życia gospodarczego na ob­
szarach przyznanych Polsce. Traktat wersalski uie 
wspomina wcale o podobnych zobowiązaniach- De­
kret urrziyrnainia jedności gospod. ita 6 . S. ? równo- 
jzesnem przyzna mem Polsce większej części Zagłę 
łuta przemysłoweglo oznacza — wedle zdania tych 
kół — iż Niemcy przez ok~es 15 lat miałyby prowa­
dzić gorpodlarkę wychodzącą n‘a korzyść Polski. Ga­
binet Rzeszy odrzuci całkowicie te propozycje.

B erlin . (PAT) Na wczorajszem posiedzeniu komisji 
seniorów sejmu rzeszy -^proponowała parija niemiec- 
tonarodowa natychmiastowe zwołanie sejmu rzeszy t 
celem w ielkiej wspólnej manifestacji w szy stk ich  partji 
przeciwko decyzji w kwestji górnośląskiej. Wniosko* :

wj temu sprzeciwili się niezawśli socjaliści z uzasadnia­
niem, że nemecko-narodowi zechcą użyć tej manifesta­
cji dla akcji nacjonalistycznej. Niezawiśli wjyowiedzą 
się Przy zejściu się sejmu rzeszy w kwestji górnośląs­
kiej jasno j otwarcie o nacjonalistycznych dążnościach 
prawicy. Obecny rząd poć każdym warąnkiem musi pa 
z-ustać na ewojem stanowisku i nie może osłabić obec­
nej krytycznej sytuacji przez manewr rekonstrukcyj­
ny gabirfetu. Kanclerz rzeszy Wir tli oświadczył, że 
rząd jednomyśny jest w  t«m, iż nie wolno mu teraz 
podawać się do dymisji ponieważ w czasie obecnego 
kryzysu musi sterować państwem rząd silny.

Berlin. (PAT) Wobec tego, że brak jeszcze urzę- 
dk>wych wiadcjmości o rozstrzygnięciu kwestji górno­
śląskiej. konweń't seniorów uchwalił nie zwoływać na 
razie Reichstagu, jednakże posłowie '.ostali uwiadomie­
ni, by byli gotowi na każde wezwanie.

Dalszy spaćeh marki niercHlsj.
Genewa. (EE.) Pod wrażeniem orzeczenia Zgro­

madzenia L. N. w  sprawie górnośląskie) kurs marki 
niemieckiej w Zurychu spadt znacznie,, kurs marki po? 
skiej Podniósł się. D. 12. bm. marka mem. 4.40, 13. bm. 
4.13. Marka niemiecka ani razu do tej pory niie była 
n o to w an a  tak nisko. Kurs marki polsk ej podniósł się 
z 0,10 na 0.13.

Wiedeń. (EE-) Na giełdzie wiedeńskiej zamacza

się zniżka maiki niemieckiej. We środę płacono z* mar 
kęnietti 25 kor., we czwartek 20 kor., natomiast za 
100 Mk. —73 kor. austr.

Londyn. (PAT.) „Daily Espress" wskazując na 
nowy spadek marki niemieckiej zauważa, że spadek 
ten zależny jest nie tyle od decyzji genewskiej, ilp 
raczej od nadmiernej emisji banknotów w Niemczech.

Decyzja Rady bigi zaHomnnikowane Rafcie Ksjwyższsi.
Paryż. (PAT) Havas. Zalecenie Rady Lig. Naro­

dów w sprawie Górnego Śląska, złożone wczoraj rano 
Briandowi i przekazane natychmiast rządom państw 
sprzymierzonych przez niego, składa się z dwóch czę- 
tcioclrębnyih i niezależnych od siebie. Pierwsza część 
określa granice i nie będzie wskutek tego żadnych 
trudności, gdyż zgadza się ora z traktatem wersalskim. 
Wobec i-ego Rada Najwyższa zgodziła się jako na rzecz 
wskazaną i przyjęła bez zmiany zalecenie Rady Ligi. 
w tej sprawie. Druga cześć zalecenia zawiera projekty 
zarządzeń ekonomicznych meprzewjdzjanych p rzez 
trak ta t, których przyjęcie zdaniem Ligi Narodów jest 
(niezbędne.

[ Londyn. (PAT.) Wedle doniesienia b;ur? Reutera, 
Balfour wysiaj wczoraj z Genewy do Londynu pismo 
z zawiadomieniem, że Rada Ligi Naroaów przyjęła pro 

; pozycję komisji dla G. Śląska, oraz że tekst tej decy­
zji wysłano już aliantom. Wiadomości w sprawie pro 
pozycji potwierdzają, ż e Rada Ligi Narodów przyięła 
rozwiązanie rozdzielające terytorium sporne na pod­
stawie wyników plebiscytu-, z tem, by gospodarczemu 
dobrobytowi kraju umożl wić dalszy rozwói. Ostate- 

! cznggo wniosku rządów koalicyjnych należy oczeki­
wać dopięto ro  nadejściu tekstu. Nie należy iednak 
zapominać o tem, że państwa zobowiązały się przyjąć 
decyzję Rady Ligi Narodów,

Hisodane występy RoitmsMńw.
Warszawa. (Td. wl.) 14’. X. Proklamowany przez 

Lento Kom. Socjal. strajk demon-uracj j,iy przeciw za 
iach°wi na S-godzinny dzień pracy, rozpoczął s ę  dziś 
g. 12 w poiudne. Tłum robotników zalał płac Tea- 
•Clny, gdzie mówcy z czerwmemt przepatą-ant: na 
imionach, wygłosili szereg mów. Przyszło tu do nie- 
orozumicnia między komunistami a socialistatn'. le­
ni przeszkadzali drugim.

Z pt. Teatralnego ruszył tłum w pochodzie pod 
e;m. Niesiono transpaienty z nap sami: „Niech żyje
'olska Ludowa, Niech żyje socjalizm". Komuniści wy 
tąpili z prowokującemi transparentami. Grupa ich 
roczyła na końcu pochodu. Młodzież szkolna j uni­
wersytecka wcisnęła się między socjalistów a komuni 
Łów i komunistów rozpędziła. Przed sejmem policja 
jzprószyła manifestantów.

Pr6cz tram waj) i telefonów, które zastrajkowały

KOMISJA DLA Sir RAW ZAGRANICZNYCH.
Warsfca wa. (PAT.) Komisja dla spraw zagranijż- 

ych pod przewodnictwem p. Stanisława Grabski e- 
o, z udziałem ministra spraw zagranicznych £kir- 
rnnta ,i podsekretarza stornu Dąbsk.icgo edbyła ze- 
ranie, na kiórem P- dr. Perl zainterpelował rząd z 
owodu wydalenia 14 Rosjan i Ukraińców z granic 
'olski. Po odpowiedziach m fts tra  Skirmunta i wice- 
linistra Dąbskiego oraz dyskusji, w której zabie- 
ali głos pp. Anusz, St- Grabski, dr. Perl, Marjan 
leyda: i ks. Lutosławski uchwalono rezolucje:

1. komisją spraw zagranicznych stw i^ rd /..- oe

beiz zapowiedzi, wszystkie zakłady użyteczności pu­
blicznej były czynne. Część strajkujących należą­
cych do Chrzęść. Zw. Rob. przystąpiła do P ra c y  og- 
2. Tramwajarze zaprzestali strajku o godz- 6. Podcza-S 
całego strajku czynne było pogotowie wojskowe i po­
licyjne.

Popołudniu rozegrała s:ę w Selmie mała awantur?. 
Jako ostatni z mówców przemawiających nad expose 
ministra skarbu, miał zabrać gios pos. Dąbal.

Posłowie nie pozwolili mu mówić i to było pov*o 
dem awantury. Marszalek przerwał pos:edzerie, a 
gdy Po przerwie Dąbal chciał dalej mówić, ściąg nął 
go z trybuny pos. Anusz, a posłowie Sawicki i Biliń­
ski Porządnie go poturbowali. Scena ta zakońazyła się 
wyrzuceniem Dąbala ze Sejmu- Marszałek skazał go 
nadto na 5 dni wykluczenia z obrad sejmowyer,.

zgodna jest w  zupełności z dążeniami rządu do utrzy 
n » n :a stosunków pokojowych z rządem sowieckim i 
do ścisłego wykonania, przepisów traktatu ryskiego.

2. komisja spraw zagranicznych wyraża opinję, 
że w przyszłości powinnio się kierować zasada, że 
cudzoziemcy prześladowani za sprawy polityczne 
przez obce rządy nie mogą być wydalani z Polski 
na podstawiie sojuszu z  obcymi rządami.

Następnie p. Mtarjan Seyda referował wniosek 
rządowy i ratyfikacji umowy oraiestyjnej z Niem­
cami-

Z Komisji sejmowy ft.
System listy państwowe].

Komisja wysłuchała p. Buzka, który zapropo­
nował, aby system wyborczy zaw arty ' w projekcie- 
rządowym zastąpić systemem listy państwowej. W ! 
t»j tri erze referent wnoś;: Art. 73 otrzymuje brzmię 
nie: Okręgowa kormsia wyborcza odlicz? ile głosów 
zostało oddanych na poszczególne listy kandydatów,* 
przeprowadzając równocześnie sprawdzenie kart 
uznanych za nieważne przez obwodowa komisję, w y­
borczą. Ustaliwszy ostatecznie wyniki tych obliczeń,- 

i komisja ci-licz? najprzód dz elnik wyborczy. W  tym 
celu dzieli komisja sumę głosów ważnie oddanych 
razem aa  wszystkie w ażne zgłoszone okręgowe Ł- 
| t y  kandydatów przez liczbę mandatów danego okrę 
gu wyborczego. Otrzymana w ten sposób liczba- bez 
ułamka, jest dzielnikom wyborczym- Następnie lizie 
li liczbę ważnych głosów oddanych nai każdą ważaą 
zgłoszoną listę kandydatów, przez dzielrfJ wybor­
czy. Komisja przydziela każdej liście tyle mandatów,' 
ile razy dzielnik wyborczy mieści się w liczbie gło­
sów oddanych nr» >ną listę Głosy, których liczbą 
nie wystarcza do przydzielenia żadnego mandątu 
lub też rie wys rcza do przydzielenia jeszcze je- 

| dnego mandatu wk-cej, nazywa niniejsza ustawa me 
zużytemu resztkami głosów. Resztki te przydziela 
się państwowej komisji wyborczej do zużytkowania. 
Tak samo przekazuje ste państwowej komisji wy­
borczej do obliczenia te mrnaaty, które pozostały z 
okręgów przydzielonych.

Art. 78 a) Przygotowania do drugiego skruty­
nium. Państwowa komisja wyborcza sprawdza 
wszelkie obwożenia okręgowych komisji wyborczych 
i prostuje ewentualnie wynik wyborów w okręgach, 
następnie zaś oblicz?;, ile triandatów zostało lf-eoHsa- 
dronj ch we wszystkich okręgach wyborczych. Maił 
daty te dzieli państwowa komisja wyborcza między 
zgłoszone ważnie pbństwowe listy kandydatów w 
sjwsób następujący:

Art. 78 b) Przedewszystkiem ustal i komisja, któ­
re 1 sty kandydatów zgłoszone w okręgach wybor.- 
czych zgłosiły swoje przyłączenie do jednej ze 
zgłoszonej ważnie państwowej listy kandydatów (li-, 
sty okręgowe danego stronnictwa! Niezużyte reszt­
ki głosów lisi; okręgowych nieprzyłączone do ż?- 
dnej listy państwowej, pozostają nieważne. Nastę-. 
pn:e ustbła komisja, ilu posłów zostało wybranych 
w ca’em państwie przy pierwszem skrutynium z 
list okręgowych każdego stronnictwa, tudzież ile 
wykazuje suma r-aństwowa niezużytych resztek ka­
żdego stronnictwa.

Art- 78 c) Drugie skrutynium. Przy drugiem 
sk-utynrnm uwzględma się tylko • takie stronnictwa 
(listy państwowe), którym przydzielono z prz-ylączo 
nych list okręgowych w calem państwie przynaf- 
ntmej dwóch posłów. Główna komisja oblicza sume 
f;'ezużytych resztek wszystkich tych stronnictw ra­
zem. następnie dzieli ię sumę przez powiększoną o 
jeden mandbit liczbę mandatów, pozostającą do po­
działu przez komisję. Otrzymana w ten sposób licz­
ba bez ułamka jest państwowym dzielnikiem wy­
borczym. Suma niezużytych w calem państwie re­
sztek głosów każdego stre-mtotwa "wchodząca do 
driwpego skrutymum, dzieli się przez państwowy 
dzielnik wyborczy.

Komisja przydrieTą każdemu z tyćn stronnictw 
tyje mandatów, ile razy dzielnik wyborczy mieści 
się w  sumie niezużytych resztek tych stronmclw-.• z 
tem atoli ogranicz cm! em, że w drugiem skrutynium 
żadne stronnictwo n ;e może obzymać "więcej manda 
tów. niż "wynosi połowa Iiczb5r posłów wybranych 
w  calem państwie z list okręgowych danego strci/ń- 
ctwa, przyłączonego dto listy państwowej danego 
stronnictwa. M’andaty rfeobsadrone jeszcze po ukoń 
czeniu drugiego skrutynium, przekazuje się do trze­
ciego skrutytiium-

Art. 78 d) Trzecie skrutynium- Celem przepro­
wadzenia trzeciego skrulfcynmm, ustala komisja na­
przód sumę wybranych razem w pierwszem i dru­
g im  skrutynium posłów każdego stronnictwa, które 
zgłosiło ważną państwową listę kandydatów. Ogól- 
nn ilość mandatów przekazanych do trzeciego skru 
tynium, dzieli się między te stronnictwa metodą d‘ 
Honta, ściśle w  stosunku do liczby posłów każdego 
z tych stronnictw wybranych w pierwszem i dru­
giem skrutynium razem.

W dyskusji nad wnioskiem p. Buzka mówcy 
oświadczyli się za systemem listy państwowej. Tyl­
ko oo do ograniczeń proponowanych w drugiem 
skrutynium były zdania podzielone. Niektórzy poslo 
wi*e domkgali się ograniczeń większych inni mniej­
szych n’’iż referent. Uchwalono jednomyślnie, iż przyj 
muje się listę państwową według systemu propono­
wanego przez referenta, z zastrzeżeniem, że co do 
miary ograniczeń proponowanych w drugiem skru­
tynium decyzja zapadnio później.

Referent zagaił następnie dyskusję co dc podzia 
łu ma okręgi wyborcze. Uchwalono sprawę tę poru 
czyć referentowi w  perozumreniu z osobno wybrać 
sie mającą podkomisją-
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REPERTUAR TEATRU W IEL#EGO :

W sobotę 15. paźdgiernika o godzinie 3 PopoEP •
„Kościuszko pod-Racławicami , . m azifc uiśtoryczny w 
5 aktach Ancfijca, przedstawienie dla młodziży., — o 
godzime 7.30 w jęzorem  „Kaligula" dramat w 4 ak­
tach K. N. Rostworowskiego.

W niedzielę o godz. 3 30 popoL „Dziewczę z Ho- 
larniji“. — O godz. 7.30 wiecz. „Holender tułacz".

W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Burmistrz ze 
SUTmondu", dramat w 3 aktach Maeterlicka.

We wtorek o godz. 7.30 wiecz. „Burmitsrz ze 
Stylmondu.

W  środę o godz. 7.30 „Traviata“, gościnny wy. 
,stęp A. Wesołowskiego.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
W sobotę 15. października o godz. 7.30 wieczorem 

„Małżeństwo Loli" komedja w 3 aktach H. Zbierz- 
chowskiego.

W  niedzielę, poniedziałek, wtorek i srode o godz. 
7.30 wiecz. „Roztwór prof. IJytla“, groteska w 3 ak­
tach B. Winawera.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI":
W sobotę o goidz. 7.30 wiecz. „Hiabianka fadrot-

ta“.
W niedzielę o godz. 7.30 wiecz. „Cza munduru .
W poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Róża Stam­

bułu", wznowienie. „ „
Vv'e wtorek o godz. 7.30 wiecz. „Róża Stambułu .
W  środę a  godz. 7.30 „Hrabianka foxtiotta .

REPERTUAR BAGATELI LWOWSKIEJ:
Dziś i codziennie- — Gościnne występy pp. Ur- 

steina (Pikusja),' M. Rendtgena i M. Wmdhcima. U
■ Część ■ koncertowa. 2) Wielka rewja w 2 częściach 
rt. „Trzeba pieniędzy", w głównej roii p. Urstein. —
Początek o godz. 8 w:ccz.

... APOLLO, „Cudowna małpia". Dramat w 6
!aktach s Harry Poel em.___

— -  Posiedzenie Zarządu Kuła miejscowego Związku 
‘Lud.-Narnd. i Stronnictwa Nar.-Denn odbędzie się w 
.poniedziałek dniami7. października br. o godzinie 7-ej 
wieczo-em rf lokalu przy ul. Pańskiej 1. 11 Ir P. Na 
'porządku dziennym- Sprawa zwalczania drożyzny we 
Lwowie. Uprasza się w s z y s t k i c h pp. radnych do 
Koła należących, jakoteż członków- poszczególnych 
cbkastco o niezawodne i punktualne przybycie.

  Dyrekcja „Rozwoju" doffosi: Biuro zostało zor-
i urzęduie dla stron tylko w dr i powsze- 

:(jn'o codziennie od godziny 1!—13 i od 17—19 przy ul. 
'Małeckiego 7 I. p — Legitymacje człotnków rzeczywi­
stych nadeszły z Warszawy i są do odebrania w biu­
rze. _  Odznaki członkowskie „Rozwoju" są do naby- 

!cia w biurze za okazaniem legitymacji.
Z powodu nicegnlarnego doręczania przez pocztę 

i częstych wypadków zaginięcia tygodnika „Rozwój" 
mp.-ą pn członkowie odbierać tygodnik za prenume­
ratą lub roiedyńczd go nabywać w biurze Dyrekcji 
ul. Małclćecrn ]. 7.

Oddziały i Itomitety organizacyjne „Rozwoju" już 
’i<-niejąco lub T>ozostajace na terenie Wschodniej Ma-
■ lop ii ki moshriy o natychmiastowa zgłoszenie się pi­
semnie do dyrekcji okręgowej we Lwowie, która wy- 
;szle im odwrotnie najńowsze regulaminy i druki.

— Terminy płatności podatku gruntowego. Minister­
stwo skarbu reskryptem z dnia 17. września 1921 L. 

,2458 ustanowiło w miejsce czterech kwartalnych W. 
'5.. D. P. terminów płatności podatku grutowego, któ­
re dotychczas obowiązywały w Małopolsce, tylko dwa 
terminy płatności tego podatku, a mianowicie dla prv 
k w y  całorocznej należności w ciągu miesiąca marca, 
a dla drugiej połowy w ciągu miesiącu października.

; Wobec tego należy osłatnią ratę kwartalną podatku 
gruntowego za rok 1921 uiścić jeszcze w ciągu mie­
siąca października br. zwłaszcza, że po bezskutecz- 
n-ni upływie tego terminu będą liczone odsetki za 
zwłokę i ewentualnie za czas od ]. grudnia 1021 k ^ y  
7m zwłoko po TTrwf ustawy z dnia 7 czerwca 1.921 dz 
ust. Nr. 57 po-z. 357, o ile całoroczny przypis podatku 
■gruntowego wraz z 900 proc. państwowym dodatkiem 
do tego podatku przewyższa 70 Mk.j a ponadto zosta­
nie należność bezzwłocznic ściągnięta s  drodze przy­
musowej, co interesantów narazi n a , onłatę znacznych 
koszgw egzekucyjnych.

— Tajemniczy misjonarz. Dowjaduiemy sje. że we 
Lwowie bawi tajemniczy i ostawjony już szpiegowa­
niem ks biskupów Teodoi owicza i Sapiehy w Rzymie 
„major" Madejski. Jak,nuż- Przed- wakacjami Monr si. ' 
liśmy, tenże p, mageiski pono z ramienia rząd:' jeździł 
Po wsiach Małopolski i Prowadził tajemniczo konszach­
ty  z partią ukraińską. Obecnie mies*kaiSP. Mastejski w 
Domu rekolekcyjnym OO. Jezuitów * przechwala się 
yublicznie, iż posiada od rządu szerokie pełnomocni­
ctwa do prowadzenia pertraktacji z partią ukraińską.

— Kurs® nau.lzowo dJą. y& iw ieślm fców  i 
c z e l t Dnia 25 p-źdzGrrTka rozpocznie 
fią krsrs w i|S o sn o ś? i t s o r e ty c s n y c h  d la  ś lu ­
s a rz y  i  mflch.ar»ibów Dnia 10 -listopada k e r s  
m o d e ls re iw a  (wyrób modeli Jo odlewów częśu 
traszvn narzęcziowych, motorów i ti p. Dma 10

O  W ©
Wie lk i  i-ił Ji 
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najszlachetn iejsze w ódki kdwiaki, ramy, likiery k raiow e i ża ra n ic z n e ; 
najw ykw i„tniei jze w ina: węyiarsKie austrj&ćKife, francuskie, toredife, 
i szam pańskie, o raz wszu.kIc wena lecznicze. 4811

DETALICZNIE p raw d z iu j S O K  W I  p ierw szej jakości.
L W Ó W , UL. K O Ł Ł Ą T A J A  3, (ofeek placu Smolki).

listopada rozpocznie się knru chemiczny c la 
osób »r cujących w przemyśle chemicznym, szcze­
gółów' h informacji udziela, B u ro  informacy,ne 
Instytut , tecnnologicznego m.ęizy godz. 9 a 2 
w dnie powszednie Lwów, ul. Bourlarda 5 II. p.

4798
— Konkurs na Dworzec Centralny w War­

szawie. Komisja przebudowy węzła warszawskiego 
ogłasza za pośrednictwem'Koła Aichitekiów w War 
szawie konkurs na szkice Dworca C nfralnego. Ter­
min składania prac upływa dnia 15 grudnia r. b 
Warunki konkursu otrzymać można w miejscowym 
Kole Architektów. 4801

— Nasze fiakry, W ul. Legionów najechała dorożka 
Nr. 83 na przechodzącą staruszkę Apolonię Mtoczko­
wą i potłukła ją dotkliwie. Dorożka, z nie zatrzymując 
się nawet umknął. Staruszką zaopiekowało się Pogo­
towie ratunkowe.

—  Kr-idzjeż gum powozowych. W pałacyku P izy  ul. 
Piekarskiej L 50 wybił jakiś amator cudzej własności 
dziurę do ubikacji, gdzie złożone były Przybory do 
powozów, zaopatrzył się w 4 gumy do kół, odsunął 
rygiel i wyszedł sPbkojjfe dizwiami. Jak podaje pełno- 
mcaiik hr. Poityły, do którego pałacyk ów należy, 
szkoda wynosi około 100.900 mk. ,

— Ukraiński kler,,k Wasyl W ronmvski przyjechał z 
Humnisk do Lwowl, by ——jak powiada — zapisać się 
na zimowe półrocze teologii. Wczoraj po południu cze 
kając na pociąg, który miał go odwieźć do domu, u- 
siadł sobie na dworcu „Podzamcze" i zajął się lektu­
rą „Wperedu". Lektura socialwrtycznego dziennika po­
działała denerwująco na ukraińskiego teologa. Poczęła 
go drażnić rozmowa, prowadzona przez służbę kolejo­
wą — po polsku. — Wymachując „Wpredem" rzucił 
się na służbę z krzykiem: możbyście byli cicho! Ko­
lejarze nie citc'eli „być cicho" i rozpoczęli z teologiem 
żywą dyskusję, z której się okazało, że temu 
panu niepddoba dię polski język i że życzy sobie, by 
we Lwowie mówiono tylko po ukraińsku. Nie mogli 
się z lem zgodzić kolejarze i dla i ozstrzygnięcia tej 
sprawy przyzwali posterunkowego, który odstawił nie­
doszłego misjonarza ha policję.

— Z laboratorium tech-njomego prof- Seniowskie- 
go zranęły ciężarki do wagi analitycznej wartości 
30 OOP Mk.

  Wreszcie przytrzymano bednarza Batzylego
Dyrkacza. który nie mógł się wytłumaczyć z posia­
dania wielkiego worka, w którego czeluściach zna­
leziono kilkanaście sztuk cennej garderoby.

Od< *‘a' na Małopohkę I cieszyński we Lwo-
r .. .:__u . ,  . . k o ł w U w f l i i l n i w p f r ń  P r 7 ^ m v < > n w r ł W  n n l ^ k i r h K

aanua, i c  ł  umc... . października 1921 rozpoczął swoią 
działalność w biurze przy ul. Batorego L. 38. Dyrektorem 
odd uału i pełnomocnikiem Towarzystwa zamianowanv zo 
stał uchwałą Rady Nadzorczej „Związku" p. Juliusz 
veiriier. 4805

Śmierć na nesteronhu.
Nn. dworou kolejowym w Łańcucie padł wczoraj 

szej nocy funkcjonariusz policji państwowej Jen Ba­
biak z rąk ■ nieznanego bandyty. Kiedy poc»ąg wi!«- 
c/wrry, dążąoy ze Lwowa do Krakowi zajechał 
r-nzed civ-iorzec w Łańcucie, wysiadł z wagcmi ikiś 
mężczyzna i obładowany pakietami zrmerźaf ku wyrj 
ściu- Z orzeUwnej strony zaszedł mu drogę funkcjo 
rarjusz poi. państw., Jcu Babiak, a gdy mężczyzna 
ów wydał mu się podejrzanym, zatr.zymał go żąda- 
’ac Icsritymocji. Wówczas w mgr ieniu chuili mężczy 
zna ów wydobył rewolwer i strzelił do Babiaka 
kł, -Ge eo trupem na rr/ejscu. Scena rozegrała sie 
wśród znacznego zastępu publiczności, Gk tym wy' 
padk'em yi-sjgponcj. iż bandyta mógł ujść w  nćezna 
nym kierunku. N.a- miejsce becwłoczme zostali wysła 
yi z Przemyśla wywiadowcy.

poa sicKrstm*
Szcrerzec, 9 pażdz;em:k'a.

W dniu 6 października br. o godz. 4 rano Izrael 
Weiiscr. kupiec tutejszy, udał się na wieś po zaku- 
pnio kmtofli- Po drodze przyłączył się do niego ja­
kiś mężczyzna mówiąc, że dąży do Czerkas. Gdy ra 
zćm uszk kawał drogi koło Horbacz mężczyzna ów 
zarzucił Weiscrowi sznur na szuję i grożąc mu sie­
kierą zrabował 20.000 Mk, pcezem zbiegł ęledzłwd 
w toku.

‘Pożar’' w  śródm ieścia.
Paryż, w paźdaemlcu.

Paryż był w tych aniach świadkiem wspaniałe­
go i groźnego widoku. Jeden z największych maga­
zynów tutejszych, położony w centrum miasra, rkzko 
Opery, „Printemps" stał s ę  -w połowie pastwą pło­
mieni. Cały nowo wybudowany, wspaniały pawilon, 
któiogp uroczyste otwarcie miano zainaugurować w 
marcu roku przyszłego wraz z mnóstwem nagroma­
dzonych w nim maiterjd, dywanów i pp-e-ożnycn to­
warów, spłonął wc-roraj i zaledwie udało się uratować 
drugą, dawną połowę magazynu, położoną z  drugiej 
strony ulicy, lecz połączoną z pierwszą podźiemnem 
przejściem.

Pożar wybuchł około godz. 7 m. 30 i zauważyli 
go pierwsi, sprzątający ulicę, robotskey. Dano alarm, 
sądząc, że łatwo będzie stłumić płomienie i zaczęto 
trochę usuwać kosztowniejsze towary.

Tymczasem og:en, podsycony masą lekkich ma- 
tefIi, dostał się do schodów i klatki windy, a tam już 
naturalnie prąd powietrza ułatwił jego rozprzestrze­
nienie. Pożar zaczął szaleć na dobre około 8 3 pół, 
nadjechała straż ogniowa, lecz roepasany żywioł nie 
był łatwym do zatrzymania.

Coraz nowe płomienie, coraz nowe kłęby dymy, 
buchały z glęb! olbrzymiego budynku, a z każdą 
chwją wzmagała s ę obawa o sąsmcuiie demy. Cafe' 
mnustwo sikawek, ustawionych na bulwarze Hauss- 
manna i na dachach wyrzucały długie strzel ste lnie 
wody,, lecz pa razie wszystkie te wysiłki wydawały 
się próżne i n c niezmezące wobec szalonej siły pło-1 
mieni Około 9 tej zaczęły się eksplozje; wybuchały 
prochy, nagromadzone w piwn icach magazynu dla 
przygotowania nabojów myśliwskich. M/około pło­
ni eni ś-ciany i wieżyczka magazynu chwiać s'ę za­
częły.

Kordon poljci., gwardjjj republikańskiej 1 iizyl:--, 
rów zamknął bulwar Hayssmanna, rut Caumertin ' 
inne przyległe ulice. Z domu rue de Prot ęnce Nr. 3 
usunięto lokatorów.

Tymczasem w drugim magazynie „Printemps" 
jarrrkmięto żelazną firanką zejście Pomiędzy dwoma 
magazynami i zabarykadowano workami z wapnem, 
pozostawiając jedynie wąską szczelinę, stale zalewaną 
wodą. Jednocześnie wszelkie księgi rachunkowe, etc. 
zostały wywiezione do zapasowych składów magazy­
nów.

Całe tłumy publiczności zarówno paryskiej jak 
złożonej z różnorodnych turystów snuły się dokoła 
koi demu wojska i policji. WidWc był rzeczywiście 
wspaniały: ludzi, walczących z  żywiołem.

Około godz. 1-szej Popoł. zaczęło się stawać wi- 
dooznem, że straż ogniowa opanowuje pożar. W ka­
żdym razie niebezpieczeństwo dla innych budynków 
było zażegnane, choć pożar trwaf do w.eczom.

Podobno przyczyną katastrofy było „spięcie" 
elektryczności, w każdym razie niepodobna określić 
ściśle, gdyż dotąd śledztwo n t  dało żadnych rezulta­
tów.

Straty są olbrzymie, lecz dokładna cyfra mewia 
doma. Mówią o 60 rfiiljcnach, w każdym raz e straty 
to milionowe.

Dy.ektorzy „Printemps" zapowiadają, że m'mo to 
ani n e usuną pemonalu, an: nie zapi-zeStaną sprzeda­
ży, chociaż będz e to połączone z dużemi trudnościa­
mi.

„Printemps" iest już po :-a<z drugi ofiarą pożaru. 
Pierwszy raz w r. J881, czterdzieści lat temu, straty 
byty równielż ogromne, wrledy ieżi zginął saper Haj- 
vsird, pogrzebany pod gnizam'. Otrzymał on 'pośmier­
tną Legię Honorową j na pamiątkę tego smutnego 
Wypadku wzniesiono na cmentarzu Pare I a Chaise 
pomnik dla „Ofiar ObowiązKu".

Tym razem niema, szczęściem, oi ar w ludziach. 
Tylko dwóch strażników lekko rannych i ogłuszo­
nych odwiez;ono do szpitala, lecz stan' ich nic budzi 
żadnych obaw. Dz ś ruch jest już normalny ,na bul­
warze, tylko tfumj oiekriwych .krążą dokoła pogorze­
liska, strzeżonego pilnie przez policję, lecz w każdym 
razie prasa poranna zajmuje sie gorąco komer.g>wa- 
n em wypadku. Wczoraj dziennik, południowe i popo­
łudniowe b y ły  rozchwytywane i chlopcy-roznosicieł® 
zbierali obfite żniwo, dziś rano również prawię wszy* 
stkie dzienniki ilustrowane zostały rozkupione bardzf 
wcześnie. Tłumy lubią sensację. M. K.
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Oddziały i przedstawicielstwa we wszystkich miastach Państwa Polskiego, B IŁY B Y  W Ł A E K E : W a rs z a w a , P o z n a ń , G ru d z ią d z

p o i e c a t  M ą k ę  z n a n e j  d o b r o c i  p s z e n n ą  i ż y tn ia .
Dostarcza z b o ż a  c h le b o w e  i n a s io n a  w  ła d u n k a c h  w a g o n o w y c h  po cenach konkurencyjnych.

Biura Spóiki przeniesiono w Warsżawie 
z u!.Hipotecznej 5, na ul. Kopernika 30 Gr.tach C T. R.

- 1'e l.: 1 0 1 -8 0 , 
1 0 1 -4 2 ,

283—33, 
101 —56,

131 — 10 
1 3 '—77,

2 89 -06 ,
130—40.

n4764

(Zdrowienie naszych finansów i 
i waluty.

Refm-ma podatkowa,

Łańcuch wzajemnych pizyczyn i skutków naszych 
Wmagań państwowych i gospodarczych jest nastę- 

na ■ PUSP- skarb, 2 . nadmierna inflacja pi-nię-
rstlr'1̂ 0^ - ’ spade^ ’cb wartości, 4. wzrost 
_LKich cen i usług, 5. niepoiozumienia i zatai gi 

Pracodawcami i pracobiercami, powodując^
J* nieustanne stro A- ; g. ogólny rozstrój gospo-

,, wydatne zrr:i ejs'eme się ogólno-narodowej

i. Wartość naszej mańki spadla w ciągu ostatnich 
Września 1919 r.*do września 1921 do 1/120 

l rni crwotn6J wartości, wykazując przeciętny spa- 
1 ^ ęczpy  po, 20 prc. od swego poprzedzającego

j"e ztTubną mala wartość naszego pienią­
żki 3  . a ’ gwałtowna zmienność jej, gdyż przez 
tc?. ieni5dz przestaje spełniać swoją zasadn'czą 
■cnies' ’’Iuiern'^a wartości". To też chodzi mi uje 

lenię kursu nasz©] marki, co zresztą uważam 
? S /ne' a 4ylko o ustalenie jej wartości na 

o,” . ^  °*tres c^asu. Jeszcze me zapóźno, ale bije
Lm t h lnia .gQdzina do zarządzenia środków zajad- 
%  spad^f5̂' teS? nie zr°bi s’? natychmiast, to dal- 

Płerzm,- n'ar^i gr°zi nieobliczalnymi kataklizmami 
• iecznyj |  i v Dli tycznymi.

t USUÎ t  P'e: wszą j najgłówniejszą przy. 
r"‘tcsśói',  ° jeSt nape!nić Skarb lymr samymi tna- 

hie mnnTT.- ' 1̂  paP{erkami, które z niego wyszły i ,wv y c ich więcej.

i|kow yL Ĉ u n‘e dopnie się obecnym systemem po- 
J Jywodów technicznych i psychologicz- 

sfównie sf«a pr"eWartościowała prawie wszystko, a 
’̂ jenr,.r p s.unki materialne klas społecznych. Przed­

mą byr/n- . l f ^ at "amienił się rolami z przedwojen- 
','arcznya <: 1 ■ ecn5e zar°bnik miejski i parobek fol- 
rzędnii ^   ̂ sytuowani od profesorów, sędziów,

phtjeróty ■ *neryt6w. a nawet kamieniczników. ł 
:i- °bowiazaT,-,-' t§§9 liczba obywateli mogącvch

przednich i dodadcowem obciążeniem sf’r zamożniej­
szych. Im większą ilość artykułów pierwszej potrzeby 
opodatkuje się, tem mniejsze będzie opodatkowanie 
poszczególnych przedmiotów i tem sprawiedliwiej roz­
łoży się brzemię podatkowe na całą ludność. Ale ze 
względów technicznych dla łatwiejszej kontroli i zmniej 
szenia personalu podatkowego należy opodatkować 
tylko przetwory fabryczne, a nie ptody surowe: m- 
przykład nie zboże, a mąkę z niego. Dla ilustracji me­
go projektu robię poniższe zestawienie cyfrowe z tem 
zastrzeżeniem, że nie pretenduje ono do bezwzględnej 
ścisłości, ale i nie jest zupełnie fantastyczne. Dla tvdh 
obliczeń przyjmuję ludność Polski na okrągłe 26 mi- 
ljonów, wszelkie wagi w kilograma^, a opodatkowa­
nie w złotych markach, wzgl. fenigach.

Przedmiot], 
o p o d a tk o w an ia :
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T botviąz;n| X Utek. t o  hczl
m łoda an1 . pJactć  P odatk i, o g ro m n ie  w z ro s ła  i n a -  

^»borze r r ,-„f;ri?inis r̂a c ia P o d a tk o w a, z w ła sz c z a  w  b . 
rveh r2eS7 J “ m ’ nie i e s t w  s ta n ie  o p a n o w a ć  licz - 
!ie p ie ta , “ c u w c h  k o n try b u e n tó w , a  w  k a ż d y m  ra- 
. W y m  m P r f  Ł°  d° trz e  d o  nich z  p o d a tk ie m  docho- 
•ego trzeba" 34'1 -W ym  * p rzy m u s o w ą  p o ż y c z k ą . O p ró cz  
“te  żaden „ J .  A  liczy ^ z  p s z ą  p sy c h o lo g ją : z d a je  się, 
W strętu" n a  ^w ' ec ' e nie m a  ta k ie g o  „podatko-

M 'c i |  ke'ni u nasz; a zw łaszcza  odnosi s ię  to  d o  n ó - 
sredn ich  , tp.w - k tó r z y  n ig d y  p o d a tk ó w  b e z p o
la tZdCić n i6 -up T ak iem u  sp o łeczeń stw ^ , tr z e b a  

dzieci-. e p ° d a tki P o d stęp em , ta k  jak  ch o re -  
_  "  -  zbaw ęzg  le k a rs tw o .
To

;hóre y 11} ! ^  ° ':!3g'nąć tylko podatkami Pośrednimi, 
=*7 ^  pro dz,ec’e i • imPerjum rosyjskiego w ynosiły  
f r°c., a ’’ n i i>0średnie — znikomę cząstkę 2 i pół
driada przecicż Przeszło, połowa naszego państwa 
-ze otrząś,,!,* .zabo.ru rosyjskiego i nie zdołała jesz.

Pod j[j.j S.ię z Ĉ£°  tradycji i nawyknień.
'by 0t!e Sarr,P0'srJc'nie Powinny być tak w^-mierzone, 
łatki za--; , ! p okryły cały budżet rozchodowy, po-
^bezpier-zenil!!! 1 Personalne mają być dodatkowem 

,■ możliwych omyłek preliminarza po-

400.2

Do tego należy dodać akcyzę od piwa i cykorii, 
opłaty przemysłowe i stemplowe, cło, ewentualnie po­
datek od samochodów, koni pojazdowych, wierzcho­
wych i wyścigowych, rowerów, kart do gry, zapałek 
etc. Dochody z tych źródeł szacuję na około 200 milio­
nów marek złotych, razem około 600 miljonów, co- 
powinno zrównoważyć budżet rozchodowy (bez ko- 
leji, poczty, telegrafu). — Że to jest możliwe, dowód 
w  tem, że Rosja ściągała z 13 milionów mieszkańców 
Kongresówki 48u nrlionów m. z. podatków pośrednich, 
również bez przychodów z kolei, poczty i telegrafu. 
Z góry odpieram najpoważniejszy zarzut, że z powodu 
tych podatków podrożeją artykuły najniezbędniejsze. 
Podrożeją, ale raz jeden (naprzykład mąka o 15 Pro), 
podczas gdy Przy obecnej walucie te same artykuły 
drożeją bez ustanku po 20 prc. na miesiąc.

Podatki te będą wpływały do skarbtw automaty­
cznie od pierwszego dnia ich wprowadzenia, a na 
wpływ  podatków realnych i personalnych trzeba cze­
kać długie miesiące, a może i rok nie zawieje.

Pobór podatków pośrednich może wykonać sto­
sunkowo nieliczny i stabo wyszkolony personal, a zre­
sztą w  tak nagłej potrzebie, w  jakiej Polska znajduje 
się, można niektóre z tych Dodatków oddać nawet 
prywatnym przedsiębiorstwom i uwskać na nie powa­
żną przedpłatę. Józef Jaskóbk'.

K u r s a ,  g f i e l d y  l w o w s k i e j .
Kurs szacunkow y z 14 pażdziern :ka  1921.

I. Akcje bankowe za sztukę (w łącznie z kup. bież.) 
Bank akc. zw iązkow y II do V entisj 280, 44‘80, ^"jo — Bank 
D y sk o n tó w / we Lw ow ie 280, — 900.— Bank hip. akc. 
280, 30,1050*— Bank hio. z en e ln y  280, 28 -  420—  Bank 
M ałopolski 280, 35‘00, 67ó‘ Bank pow sz. kred. 14C, 7 - ,
4 0 0  Bank przem ysłow y 280, 28, 08O' -  Bank ziem .
kred. gai- 280, 35, 650' —

l(. Akcji Tew. handl. i przem. B row ary lw ow skie 500
100 30000--- —, Tow. C hodorów  140 ------  4650—  ------,
Tow . akc. fabr. kart 140 42 2500  „Crnielów “ fabr.
p o ro  luOO — 5900  Fabryka cem entu  „Portiand
Szczakow a" 1^0 28 — — Tow . akc. „ G a liq a “ 490
300 150000— -  Tow. G afota 140 22-50 05 0 — -
Tow. G ó !:a 140 15 40 1 15X1- -  — „O ik o s- Ź ik i .  prz.
drz. 1000— — 7200-—  W arsz. Ska-akc. bud.
„Parow ozów * I. em isja 500 —  2050  II. em isja
000 — ------•— — „Pezet", pow. Zakr. bud 500
—  1325-----------  „Pocisk* Zakł. am un. 350 — i550- ~

 , P o lska  nafta 500 75 2500—  — 00 —
Polski G lob 500 100 12o0 — -— , Polskie Tow . han­
dlow e I. do III. em isji 140 21------- 12C0 — — IV. em isja
—0 — - - 0  0000, Tow. R akszaw a 140 56 5800'-
Z akłady elektr. S iersza .40 5-60 1953—  — G al. Zakł.
3#  ” 7. S iersza 140 — 11000—  Tow. -  Z ielen iew ski 140 
20 9500— *

IV. Obiły! za 100 Mk. (bez kup  b ie l ). Komun. Eankii 
Kraj. 4l/sP/o 100— 102- -, Komun. Eanku kraj. 4°/o 88'50 90-50 
Koief lokalnej Banku kraj. 4°/o 88—  90-— —, Pożyczki 
kraj. gal. z  r. 1893, 4u/o 85—  90 - ,  Pożyczka krai. gal. z r. 
1904 4ofa 88—  90-—, Pożyczka kraj. gal. z r. 1905 4 prc. 
8 8 - -  9 0 '—, Pożyczka kraj, ąalic. z r. 1908 szko lna  4 prc. 
88— 90’—, Pożyczki kraj. gal. z  r. 1913 41 'a°/o 91—  93— , 
p ożyczki k raj. gal. z r. 9 i4  4 1 3°./o 96—  98— , Pozyczkt 
m. Lwowa z r. 1896 4s/o 88—  90-— Pożyczki m. Lwowa 
z r. 1900 4°/ft 88—  90-—, Pożyczki n:. Lwow a z r. 1911 
4 °/0 88- -  90— .

V. Waluty. Ruble carsk ie: po 100 rb. 900-— 700-—, po 
500 rb. 200—  250— , drobne —0— v—0— , Ruble B um skie 
(00 100U) 50—  70’—, (po 250) 50—  50'— , Rubie dum - 
sk ie  kie^enki (po 40 i 20) ——  —— , K arbow ańce (po 
1000) 3’ — 5-—. G iżyw ny (po 500 i w yżej) 6—  10—  
Franki franc. 300— , 340 — Franki szwajc- 700—  800—  
F mty s te rl. 15000-— 16000— , D olary am erykańskie 4200—  
4500 —, D olary kanadyjskie 36.0- - 3900-—, M arki n ie­
m ieckie po 1000 33 -  38 - ,  po 100 3 2 '— 37— ,
(d robne) 31 —  36*—, Lei rum uńskie po 500 33-—
38-— d robne 32— 37— , Lir" w łosk ie  150'—, 180-—,
C zeskie k e rony  (po -  00 ----- 00) 4?.— 52— , drobne
—0u- OOCp — , K orony austr. niem. stem pl. 150—  lo 0 — .

VI. Dewizy. Londyn ; S000—  16J00 —, Paryż 300— , 
340-—, Zurych, 750-00, 850—  009— , Praga 45* -  55-—, 
Wiedeń 1‘ó5 185, B( r!!n 33-— 38— , Nowy Jo rk
4100 — 4400-—, B ukaresz t 33—  38— .

VII. Rata bankowa S topa  eskon tow a K. P. P. 6o/a

K u rsa  gie łdy  krakow sk ie j.
C eduła g iełdow a z  dnia 14 październ ika 1921.

Akcje banków*. Polski Bank Przem ysłow y 750’— 80t> 
650*— 750, Bank h ipo eczny 925" - 97.5 000, Bank M ało­
polski 6Ó0 '— 700'—, 000 Ziem ski B ank kredytow y 600—
700— Pow szechny  B ank kjedyt. pow szechnego  T. 
A. 350—  42 5 — Bank Z w iązku Spół. zarób. 000—
0 )00 3o lskie Tow . handlow e 1100 1200"— 000—9000'—, 
Handl. Ska akc. Irnpex. 350'— 400—  000 000, Polski G lob 
J2ii0—  I 00-— 00 i0 Ż eąluga po lska  450— 500— Ziele­
niew ski 850J0 9000 OOOuO 00000, W arsz.Ska akc. bad paro ­
w ozów  I. em. 00 0’-  0000---------- , II. em 1)000—  0000-—
G órka  11500—  12000-- 0. S iersza 110003- 11400—  T. P .G  
8400-— 8600 —00, Trzebinia, fabryka m aszyn I.— III. 4200'
4600,0000  IV. 0000 —  , Lem iesz 3000 10000 Arno-
m oto r 2100 2400 P olska Nafta 2600 2800 —00 —00 Elektrow.
w Sierszy 3300 3600 ----- , O ikos 0000 01)00 Pezet 1400 1.500
Trzebinia, fabr. przetw . tłuszczow ych 5200 54000000 Krakus 
4000 4200 > 000, Fabryka porcel. Ćmielów 6500 7000.

Waluty. D olary ita n ó w  Zjedn 3?00—  42o0 —, Frai. 
ki francuskie —0 —0 M arki niem ieckie 3400  38-00 —-00 
K orony aust yjackie 1*30 1'60 00 0  0*00 K orony czesk o -sło - 
w ackie —'00 —— .

X  Pońattk od cudzoziemców w Lotwte. Od dnia
20 września obowiązuje cudzoziemców opłacanie nało­
żonego na nich podatku za prawo zamieszkania w Ło 
twie. Pozwolenie wydaję się tylko na jeden rok i po 
biera się opłata 13 ir. w złocie (p. kursu 1100 rb.) 
Uchylający s ję  od opłaty podlegają karom aaministra 
cyjnym 1H0G fr. zł., lub i  nńcsięcznerau Węziemu.

er wszo r z ę d n a  f i r m a  hia d l o w a

KAPITALISTĘ Lub s p Oln ika
o  m il io n o w y c h  o b r o ta c h ,  p o s ia d a ją c a  w  ś r ó d m ie ś c iu  b iu ra i  m a g a z y n y  p o szu K u j'e  d la  w p r o ­
w a d z e n ia  r o w "  h d - ia łó w  p o w a ż n e g o  z k a p i t a L m  o d  4  d o  5 m i l io n ó w  m a r e k .  *—  Z g ł o ­
s z e n i a :  ilL.sT. I lr z y s z to ło w ic z ,  L w ó w , S o k o ła  4 , I I .  p. od g . 6 d o  7 w iecz . 481C

KUPłJO I  SPRZED &Z.
iotSO lB  sa lo n °w e  do sp rzed an ia  ulica D ąbrow skiego  11.

4791

raleko przez  zim ę w  zam ian z a  siano  Z odi 92.
4758

dartystyczne oraz  chirurgiczne m arki an ­
gielskie] i niem ieckiej. A parat kąpielow yI n s f i m n f s  .

Parów ka dla r um atyków  do sprzedania. U iadom uść Cnod- 
kiew ieżą 8, li p. na lewo. 4783

K n n n  W crtheim  ,w ska Firm y W iedeńskiej W ertheim  M fese
I n C to tl d ą  sm zedan ia . Cegielnia S nopkow ^ca 1. x 4725

P r i n i w n i  j  sukien dam skich R ozalii Boi-rdon, Lwów, Ru- 
n tiU u H H ln  t>>wskiego 8, sp rzedaje w szelkie formy n a żą­
danie  fastryguje o raz  kurs kro ju  i szycia. 4616

m asło  i prav dziw-ą o ń c z ą  Bryndzę sp rze­
daje firm a F ranc iszka  Ichr.iowskiego, ul

4815
2naf.p.Tife
Ziniorowicza 1.
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N A JLEPSZE NA ŚWIECI 
®  s ta

P O S IA D A  N A  S K & A D & B
W M  J k  Ska h and low o-p rzem ysłow a

J m i d i Ł .  L JL 4  L w ów , M a d s fc iś c k a  15.

Rasę W ertheirra. m aszynę p isarską , instrum ent uniw er­
salny, bilard, sprzedam . D ołkow ski Z im orow icza 6.

4613

K ijM lp  parę  Lont p.,'.v ..-owych najchętniej szpaki. Z gło- 
s ren ia  z b liższo n i daram i i ceną do A un.inistiacji

Słow a poa  „Konie"'. 4759

T  " & 8 M JP  Strugarki, H eblarki, G ryzerki, W iertarki, Mo- 
l v n u l i : .  > tory , Lokom cbile, Pompy W ortingtona, p o le ­

ca „P ilo t" Lwów, B atorego  4. 4z04

m łyńskie, W alce, K aspry, G azę, Turbiny, 
T ransm isje , Lokom obile, M otory, Pom py, po ­

leca  „P ilo t" Lv ów B atorego 4. 4205

I E S Z K A N I A .

Ptrfeńl um eblow any ew entualnie 2 z użyciem  kuchni i ła - 
I w n U j zienki do wynajęcia. N uid jętn iej ze sfer ziem iań­
skich. Z głoszen ia  L eona Sapiehy 45, 1 p. n a  lew o od 
3 —4-tej. 4794

R jp  pow ażnych reflek tan tów  poszukujem y m ieszkania 
różnych pokojów , m ieszkanie kom fort Lw ow ie za­

m ienię W arszawie zg łoszen ie  G alicyjskie biuro  K opernika 
22, te.efoii 446 Lwów, 4808

um eblow any, kom fort z centralnem  
ogrzew aniem  w centrum  m iasta do 

wynajęcia, tyiko dla inteligentnych, zam ożnych osób . E w en­
tualn ie  za prow ianty  Z głoszenia z podaniem  adresu pod: 
„W ynajm  l i "  A dm inistracja „Słow a polskiego". 4742

n £ > n n in l  Za pokój kaw alerski, um eblow any, z całem  u- 
Im H f jjf l  o tr:;ym ąniem  z osobnem  w ejściem  przy uczciwej 
rodzinie, od.ipir. zupełnie analogiczne w arunki w Z akopa­
nem  w pensyonaęie na dłuższy czcs. Z g łoszen ia  pod „Asy­
stom Poiitechn k i“ K. M, okazicielow i kwitu do Admir 
stracji „Słow a Polskiego*. 4732

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
notarjalnej w m iejscu poszukuje  S. W.

L c ś m f j  z eflzauiinem państw ow ym  m łody energiczny 
Ł Ju o i.^ n  z  k ilku letn ią  p rak tyką poszukuje  posad17 zaraz, 
ł a sk aw e  zg łoszen ia  Z arzad  lasów  R a d o d im c e  p. H ussa- 
ków. 430.5

r j is r tS a  m łoda inteli ren tna elegancka r ■••.umie kuchnie. 
WOWUd i gospodarstw o w iejskie poszukuj.- zarząa  dom u 
na  prowincji. Z głoszen ia  pod D. M. do Ad inist acji. 4782

7rjH W 9j3no ekonom iczny poszuku je  pos., y od listopada. 
Ł łd łPC fU uil Z g łoszen ia  H im anow e lw ów  .''to n ieg o  l la .  
_________________________ .    4Hł4
Z f th l n i l  ’i:,c^ a 'te r",,' lan s 's ta  Poszukuje (T-rady szefa biu- 
u u w ilijy  ;a  w instytucji przem ysłow o h* óiow ej. Z gło­
szen ia  pou „Szef biura" do B iura op:ł. S. Sokołow ski 
Lwów , Jag iellońska 7. ^807

w rm  W O L N E  P O S A D Y .  assma
P n S 7 f lh v ł ip  pokoiu  *.a prow ianty m pż być z w iktem . 
i  U o u U iliiJy  Z głoszenia do A dm inistracj' “  '

1 Dr. Jan Denys™, T eo rja  chorób  zakaźnych i m e- 
zakaźnych . . . , -

A. E fnsł* l.i, O szczególnej i ogólnej feorj' wzglę- 
; riności p rzek ład  p rof M : „b e ra  . • »

Do nabycia _  1 ™
: w książnicy Polskie) TŃSW. we ŁwowsGjg 
! M a łe c k ie g o  5 lub w W ar sza wir, Nowy Swia.

w
4 T & . Ą M B W 1
r 1 i */* litrowych fiass-kacJt polw

h t t & t o w n i a

LUDWIŃ H S S Z S W S K
L w ów , A k a d e m ic k a  3.

cznik kaw ale, ji.
pod  podporu- 

4771

P r n f e f s i b j j n f n  Pła tn6^ °  z 3 kl- £ 'mn- (,ra • ptacow nicę 
i  IC liiT ljfnu iilU  do lżejszej roboty  przyjm ie F abryka ogni
śztuczych ul. Z ielona 48. 4804

a356. 4772

Rciaik do&ry oi-ganizatGF
i specjalista w zagospodarowaniu odłogów, zajmujący 
od dwu lat posaJę referenta rolniczego we wscho­
dniej Małopolsce poszukuje administracji majątku lub 

podobnego zajęcia. 4731

Zgłoszenia do Biura ogłoszeń S. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, Jagiellońska 7. „Dla roiaika4*.

R u l M E . D O N I E S I E N I A

D tiu r c r - iu in  sukien dam skich Ę dw erda SzkaKacita Kocha- 
r ł a w w W I l lu  now skiego 2 przyjm uje w szelkie robo .y  no 
przystępnych cenach, 4451

Po zw olniono z  wojska powrócił

Dr. Ireneusz W i e r z c i e w s k i
srpoojaista w ortopedycznej chlrrrgji,

D y re k to r  P o z n a ń s k ie g o  Z a k ła d u  o r to p e d y c z n e g o .
G odziny p rzy jtć  w zak ładzie  przy ul. G ąsiorow skich  7 
od  11 — 12 codziennie. W instytucie pryw atnym  w P ozna­
niu, przy u), 27 G rudnia 10 :o w to rek , czw artek  i sobotę  

od  4 —5 popoł.
Insty tu t pryw atny (R oentgen, diaterm ja, e lek tro- i 

m echanoterap ia , w arsz ta t ortopedyczny) otw arty  cały 
dzień. 4800

M io tn , k o w a lsk ie , cylin^r. i p łaskie, tech u czn e , 
W^igl pom ostow e, na bydło, decym alne i balansowe 
K asy  pancerne bankowe i j ia s e tk u  
Ł ó żk a  w  w ielk im  w yborze,
Piece szam otow e i żelazne,
Narzędzia tecn n icz re  i gospodarcze

P O L E C A  ^
W *  M  i e r s k i  tóSel żelazsi

Liisdw, p a sa ż  K lfcolascha.
F ilia: T a rn o p o l, u l. 3  K a ja .

W J Ę C 2 I5 B IL  . . -
przem ysłow y i ODałowy z kopalń  górncśląk ich , dąęj 

brow ieckich, m ałopolsk ich , or3Z .i

K O  K  8
hutniczy i razo w y  górnośląsk i oostarcza  firma .

P i  ? 3 K D S H . L i ó f . d

Bul Zwiąiray.
Osuszenie.

W alne Z grom adzenie  akcjonarjuszy  naszej instytucji, odbyte  dnia 21 czerw ca b. r. 
uchw aliło podw yższenie kap ita ła  akcyjnego T ow arzystw a z  300 rrsiljonów  h i r o n

n«3 O  milionów koron
przez em isję 500.000 sz tuk  n wych akcji po K 400 nom in Inej w artości.

Na podstaw ie pow yższej uchw ały w alnego  Z grom adzen ia  przyznanem  będzie w ła ­
ścicielom  znajdujących się w obiegu szt. 750 000 akcji (Nr. 1—750.000).

PftAWO POBORU
po cenie n. a. K, 1.700 — te ląue l za każdą  now ą akcję  na  375.000 szt. akcji z  praw em  
udziału  w dyw idendach począw szy

od 1 Ftycsnis. 1922 r.
z tem, że

na każde 2 stare akcje przypada 1 nowa akcja.
D ziałki akcji lub certyfikaty nie będą w ydawane.

Z g łoszen ie  p raw a poboru  nastąp ić  ni„ — pod rvgo-em  u tra ty  tegoż  praw a w cza­
so k re s ie  od 10 p a ź d z ie rn ik a  d o  *2 p a ź d z ie rn ik ?  1921 w łą c z n ie  w następujących insty­
tucjach w godzjnach urzędow ych, m ianow icie:
w  *./i%dniu przy  likw idaturze W iedeńskiego Banku Zw iązkow ego (1. S cho ttengasse 6-8). 
w  Ausaćg n/Ł-, B eig ra iz ie , B em ie, Białej, B odenbach, 3o zen , Bruck, B regencji, B udape­

szcie, Pud dejow i cech, Ceiow cu, C ieplicach, Cieszynie, C zcrn low rarh  D om nirn , 
D rohobyczu , F riedek-M istek , G racu, innsbrucku , K arlsbadzie, K am iow iw  Krakowie, 
L inzc. Lienzu, Lwowie, M arienbadzie, Merariie. M craw sk . O straw ie, Pardubicach, 
P ilzn ie  czesk., P radze, P reszburgu , P -ości?jow ie, P rzem yślu , ReicTienhętgd, Rieri, 
Solnogrodzie , 5t, Pólten, S tanisław ow ie, Tarnow ie, T etschen, St. V eit n Gl. Viliach, 
W oifsFerg, Wr. N eustadt, Weis, Zagrzebiu  i Z w itta u :
we Fiijach i E kspozyturach W iedeńskiego Banku Zw iązkow ego, 4606

w  O e d a n b u rg u  we W e stu n g a risch e r^ an k y e -e in , 
w  P a r ł ln ia i  w D eutsche B ank i D resa iter Bank, 
w  D re ź n ie ; w D resd n er B a rk  i D eutsche Bank Fll?alc D resden , 
w  F r rn k fu rc ie  n, F5P: D eu tsch e  V ereinsbar.k , D eutsche B ank Fiiiaie F rank fu rt a/m  i D re­

sd n e r B ank F rankfu rt a/ni., 
w  M e n s c h iu m ; w B ay-ische H ypotheken-und  W echselbank, D eutsche Bank Filiale Miin- 

chen  i D resdner Bank F iiiaie M iinchen, 
w  S tu t ig a r c i s : w c 'W u ittem lerg is :he  Vereinsbank,'
w  B a z y ie i: w  Schw eizirische K redit-Anstalt, Sciiw eiz-B ankverein i B asler H andels-Bank, 
w  G en p w ia ; w Schweiz. K redit-A nstalt, Schw eizl B ankve;ein i B asler H andelsbank filja 

w G enew ie
w  S u r y c h u : Schweiz. K reditanstalt, Schw eiz. Bankverein i B asler H andelsbank W echsel-

stube  Ziirich.
Z głoszenie m a nastąp ić  za przedłożeniem  płaszczy starych akcji zapom oca Dodwói- 

nych k o n s ' gnacji, to rm ula  ze których wyćawan.e będą w miejscu zgłoszen ia , a  na k tó ­
rych num era akcji w arynueiycznym  porządku  zaznaczone hyćunuszą. R ów nocześnie ze 
zgłoszen iem  praw a poboru  złożyć należy za 1 aćdą ctrzym i.ć się m ającą iiov. ą a tc ie  sum ę 
K. a. 1.700 w gotów ce.

W płaty, usku teczn ione  w insty tuciad i poza granicam i A ustrji, obliczane będą v7edle 
każdoi zesnego  kursu  niem austr. korony.

Z a uiszertone w pfa7y otrzym ują ko u itrn c i listow ne potw ierdzenia,, a za zw rotem  
których będą 'mogii. w term in ie  od 2 m aja 1922. r., podjąć W m iejscu zgłoszenia now e 
.akcje, k tó re  pojedyńcze, jakct.kż)zb iorow o po 5 i 75 sz uk em i‘ow ane będą.

W ykonujący praw o poboru  oonosi ko ąta stem pli zagranicznych.
Pó skoiifekcjonow aniu  nowych akcij poda iy będzie w niosek o no tow an ie  ich na 

w szystkich giełdach, na których poprzednie  akcje były notow ane.

--ROBOTY--
W ZAKRES DRUKARSTWA 
- - - WCHODZĄCE - - - 

PR ZY JM U JE
 DRUKARNIA .  -  -
„S Ł O W A  POLSKIEGO“
................LW ÓW ...................
UL. ZltiOROWICZA 11—15.

O d iz i? !  na  PlatopolskĘ i SląsH c fó szy frs^  i

„Zviązku Ubezpieczeniowego Przemysłowców Polska ’|

w Wrrpzact ie. ■
L w r w ,  u l / B a t o r e g o  I. 38 .

0  G I E ^  -

T R A N S P O R T - .  
K R A D Z I E Ż

I W YSTAW IA POLISY z natychm iastow ą w ażnością 
UDZIELA porady i w yjaśnienia w e wszystkich ’s[ 

wacn ubezpieczeniow ych.
PRZYJMUJE zg ło szę  lia osob iste  i p 'sem n e  o cfc'HF?

a jen tu r Tow arz stw a w e  w szystkich m . /  
scow ościach  M ałopolski i Śląska ■ 
szyriskiego.

V ie u e ń , 9 daździern ika  1921.

W iedenki Ba»ik Związki.

Iw ; M  PrsśEsislBS
S. A. we (Lwowie

• u . 1 -  C 3 2 L O r ą . ś c : z i 3 7 ,.,3 n . a -  ©  

sprredaje  we w łasry*n

m m i  i i f j i i i f H
we Lwowie, ulica Akademicka 10- 

Wyroiły «ł!asr.yoń wytwórni:
Syndykatu koszy)f,arsklego S. A. w  Krakowie 

Zakładów kilimkarskich T ow . z ogf* ^P* 
v/e l wow5e.

Fabryki kuśnierskiej w  Tyśm ienicy.

SyreUy tiralass:
Makaty Buczackie 

Galanteria skórzana z Miejsca Piastowego 
Rzeźby zakopiańskie 

MajoPke 
3960 Sitkna na bundy 

Płótna, Barchany 
Koce, Dery 

Serdaki barankowe 
Chustki zimowe

Wyroby trykotowe 
Szczotki 

Przybory podróżne i toalet

Wyłączne zastępstwo Zakładów kilimkarskich i hurtowna sprz®“ 
daż kilimów w Krajowym Związku Przemysłowym Chorąiczysw a

Z draUng. „$łew* Pdsiae3o‘ Lwów. Ztosocawisai W4 w | Wiłhcto AoiasUm


